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Dziwne wiadomości nadchodzą z b ałkań 
skiego półw yspu; pokój z G recyą będzie lada 
dzień podpisany, cboó n arady  nad trak ta tem  
teraz ugrzęzły, spraw a kre teńska m a być n a j
dłużej w ciągu mieniąca załatw iona ku  pow sze
chnem u zadowoleniu, bo tak  uroczyście zapo
wiedzieli adm irałow ie eskadr europejskich de
legatom  tam tejszej ludności, słowem w szystko 
w krótce ułoży się na  półwyspie do norm alnego 
stanu, a jednak Turoya sztyftuje coraz nowe — 
nie bataliony, naw et nie pułki, ale odrazu dy- 
wizye piesze i konne, odrazu całe brygady  ar- 
ty le ry i i ustaw ia te  wojska w Tracyi, Macedo
n ii i S tarej Serbii. W  ostatnich dniach p rzy
wieziono z A zyi do Dadeagaozu, a stam tąd ko- 
leją w  głąb  Macedonii dziesięć tysięcy jazdy  
kurdyjskiej; jednocześnie ze Sm yrny p rzyp ły 
nęło do K onstantynopola i stam tąd pom aszero
wało na zachód państw a 26 świeżo złożonych 
batalionów. To je s t ostatni transport, a poprze
dziły  go inne, i pew nie jeszcze inne po nim  
nastąpią.: — tak, przynajm niej donoszą liczni 
korespondenci, zdum ieni tern zbrojeniem  się 
Turcyi. Po co ono ? — o tern są ty lko dom y
sły, o k tó rych  zaraz wspomniemy, odpowie
dziawszy pierwej na pytanie, narzucająoe się 
samo przez się: skąd na to  Turoya bierze p ie 
n iądze? P io tr Loti, k tó ry  cboó m łody jeszcze, 
już wszedł do grona „nieśm iertelnych11- akade
m ików francuskich, pisze o sułtanie A bdul-H a- 
midzie, że „złoto przelew a się w jego ręk ach 11 
i że o w prost bajeczuem  bogactw ie jego skarbca 
nie może m ieć naw et przybliżonego pojęcia, 
kto go nie widział. Są tam  niezliczone k lej
no ty  w szystkich poprzednich sułtanów, najpię
kniejsze na  świecie szm aragdy, złote trony, 
w ysadzane raz przy  razie perłam i i b ry lan ta
mi, k ilkadziesiąt koron, złożonych z sam ych 
drogich kam ieni, góry  turkusów  i topazów. 
Stam tąd-to w yjął A b d u l-H am id  niezrównanej 
ceny i piękności naszyjnik, k tó ry  w darze po
słał cesarzowej niem ieckiej, a do tej posyłki 
dodał trzydzieśoie skrzyń prezentów  dla cesa
rza "Wilhelma, w ty ch  zaś skrzyniach znalazło 
się sam ych klejnotów  za trzy  m iliony m arek. 
O samej T urcyi tak  się w yraził jak iś  jej finan
sista : „Jest ona, jak  w orek po mąoe. N iby już 
on próżny, a w strząsnąć go, uderzyć po nim , 
zaraz się m ąką n akurzy11. W ięc ostatecznie jes t 
skąd brać na wojsko, zwłaszcza, że ono żyje 
po troszę ryżem, po troszę z rabunku, a nie 
dziwna, że się zbroi padyszach, k tó ry  po zw y
cięstw ach nad G-reoyą dał się opanować m yśli 
o wskrzeszeniu daw nej potęgi kalifów  z dyna- 
sty i osmańskiej.

Leoz je s t podobno bardziej realny  powód 
takiego grom adzenia wojska. W  stolicy albań 
skiej Jan in ie  w ykry to  spisek, k tó ry  przygoto
wyw ał pow stanie i w alkę na zabój o zupełne 
uwolnienie k ra ju  z pod tureckiego berła. W ielu 
spiskowców rozstało się z tym  światem  w ka- 
źniach tureckich, w ielu popędzono gdzieś aż 
n a  pustynię arabską, leoz to przygotow anego 
w ybuchu może nie zażegnało. Przypom inam y, 
że podczas w ojny z G recyą korpus epirski d łu 
go sta ł bezczynnie, bo w nim  się zbuntowało 
50 batalionów  albańskioh. K ra j niezm iernie gó 
rzysty, nieprzystępny, pozbawiony dróg, a za
ludniony przez plem ię wojownioze, k tóre n igdy  
nie uznaw ało nad  sobą zupełnej w ładzy tu re
ckiej, może spraw ić padyszachowi wiele k ło 
potu, zwłaszcza że zdaw na lgnie do W łoch i 
stam tąd coraz częściej słyszy szepty „b ra tn ie j“ 
miłości. To braterstw o jest wpraw dzie bardzo 
dziwne, ale czegóż w siebie ludzie nie w m ó
wią. A lbańskie kom itety rew olucyjne oddawna

PO Z WY C I Ę S T WI E
POWIEŚĆ  

przez 
I r e n ę  M ro zo w ic h ą .

(Ciąg dalszy).
N azajutrz rano, gdy  S tefa wychodziła na 

pierw szą godzinę lekcyi, u jrzała Olgę, czekającą 
na  n ią przed domem. Uścisnęły się za ręce 
w milczeniu.

— Odprowadzę cię kaw ałek — rzekła Olga 
i zaczęła iść obok koleżanki.

— Czy dawno nie m iałaś listów z domu ? — 
zagadnęła Stefa, łam iąca sobie głowę nad w y
szukaniem  jakiegoś niedrażliwego przedm iotu 
rozmowy.

— O, nie udawaj, że cię mój dom i moje 
listy  oohodzą! — wy buchnęła Ólga. — Po co 
ta  nieszczerośó m iędzy nam i? Czemu nie po
wiesz mi od razu, że jestem  śmieszna, g łupia i 
i godna pogardy?., ja, com się tyło nadekla- 
m owała o wyższości kobiet, o potrzebie zrzu
cenia odwiecznych więzów i polegania w życiu 
na samej Jobie tylko, a  co teraz, za pierwszym  
n a  mej drodze spotkanym  mężczyzną jestem  
gotow a pójść w  ogień i w  wodę!

Tw arz Olgi m ieniła się od w zruszenia; w 
szafirowych jej oczach zapalały się i gasły  ko
lejno błyski ironii, gniewu, zachw ytu, tak  ja k 
by  w szystkie te  uczucia huraganem  przelaty- 

pizez je j duszę. S tefa patrzy ła  na  n ią  ze 
niem  graniczącem  praw ie z przestrachem .

istn ieją we W łoszech i znajdują poparcie w 
stronnictw ach po lity czn y ch , pam iętających o 
tern, że niegdyś w szystkie w ybrzeża albańskie 
tw orzyły  szereg w łoskich kolonij. Odkąd kwe- 
stya rozbioru T urcyi stanęła n a  porządku dzien
nym  i m ocarstw a poczęły dla siebie upatryw ać 
kęsy, k tóre kiedyś zabiorą, W łochy przezna
czyły sobie A lbanię i ta  m yśl pozostała dotąd, 
a podtrzym uje ją  przekonanie, że do rozbioru 
T urcyi koniecznie przyjść musi, bo an i pokój 
z G-recyą n ie  będzie trw ały , an i spraw a k re teń 
ska n ie da się załatw ić, ponieważ weszła na 
złą drogę.

W  istooio nie je s t na dobrej. M ocarstwa 
p rzyrzekły  K recie zupełną au tonom ią , n iety lke 
adm inistracyjną, lecz i p o lity czn ą , pod zw ierz
chnictw em  sułtana, ale nie Porty . Jak że  dale
ko odbieżono od tego pod w pływ em  niem ie
ckim, k tó ry  oałą swą w agą w spiera padysza
cha ! Turoya zażądała, aby  gubernatorem  w y
spy był w prawdzie chrześcijanin, ale konieoznie 
wojskowy turecki. D ługo n ie zgadzano się na 
to, lecz ponieważ B erlin  popierał w tem Tur- 
cyę , w yszukano aż w  L uksem burgu żyjącego 
spokojnie p. Schaff era, k tó ry  niegdyś w sto
pniu pułkow nika by ł n a  służbie E g ip tu , a po
tem  należał do komisyi, k tó ra na m ocy posta
nowień kongresu berlińskiego porządkowała 
jak iś  ozas stosunki w A rm enii. N a p. Scfilffo- 
ra, poleconego przez F ran o y ę , przyjętego przez 
inne m ocarstwa, zgodziła się i A nglia, leoz 
z tem  zastrzeżeniem, że będzie on tylko p ro 
wizorycznym  gubernatorem , ponieważ nie od
powiada tym  w arunkom  udzieinośoi, jak ie  K re- 
teńozykom  przy rzek ły  m ocarstwa. Lecz sułtan, 
ośmielony tą  różnicą w zapatryw aniach m o
carstw , lubo jeszoze nie otrzym ał ofioyalnego 
zawiadom ienia o kandydaturze pułkow nika 

j Sołniiiera, w ysunął poufnie swego kandydata; 
'j e s t  to K em phoyener-basza, Niemieo na słrżb ie  

tureckiej, a więc osobistość n iety iko m iła B er
linowi, ale i pożyteczna na kreteńskim  poste
runku, bo potrafi oddać w yjątkow e usługi n ie
m ieckiem u handlćw i. T en m em ieoki basza już 
przyjechał do B erlina popierać swą kandyda
tu rę  , leoz oczywiśoie, z tych  sam ych powodów, 
które ozynią jego  nom inacyę korzystną dla 
Niemiec, przedstaw ia się ona niew ygodną dla 
innych  mocarstw, a zateln su łtan  spodziewa się 
zręaznie poróżnić gabinety  europejskie. Zdaje 
się jeduak , że na  tym  punkcie dozna zawodu i 
będzie m usiał przyjąć Schaffera. A le opróoz te 
go zaohodzi tu  joszoze, in n a  kw esty a- .T rzeba 
mieć jak ieś wojsko na  Kreoie. F rau cy a  zapro
ponowała złożyć oddział z kolonialnych wojsk 
holenderskich i belgijskioh w K ongo, leoz nie 
przystały  na to ani B elgia i H olandya, ani Ro- 
sya i A nglia. Poniew aż w yjścia nie ma, p osta
nowiono na razie usunąć tę  k w e stę , jak  gdyby 
jej o&łkiem nie było, i czasowo zostaw ić na 
wyspie wojska tureckie. S u łtan  bardzo chętnie 
przystaje na to, leoz żąda zachowania na w y
spie swego państwowego herbu  i swej fiagi 
n ietyiko państwowej, ale i handlowej. G dy 
rzeoz tak  s ta n ę ła , u jrz a n o , że właściw ie K re 
ta  nio nie dostanie. D yplom aoya możeby się 
pogodziła z tą  n iespodzianką, aby bodaj na 
jak iś  ozas pozbyć się K rety , lecz w yspiarze 
wysłali do adm irałów  deputaoyę z takiem  
oświadczeniem : „Dziewięć razy  zrobiliśm y po
w stanie w tem  s tu lec iu ; ju ż  nio nie m am y 
opróoz życia i b ro m ; tego n ie pożałujemy, je 
śli n ie będą spełnione w szystkie dane nam  
przyrzeczenia. Jesteśm y zrujnow ani, potrzebu
jem y k ilku  milionów funtów  na podniesienie 
kra ju  z upadku. Pożyczkę tak ą  łatw o obrzyma- 
my, gdy  będziemy m ieli samorząd, ale pienię
dzy ty  oh n ik t nie da wyspie tureckiej. W ięc 
skoro grozi nam  śm ierć pod sułtańskim  rządem, 
wolimy znowu podnieść oręż11.

Brzm i to bardzo stanowczo. A zatem  
kw estya k re teńska je s t zaogniona, albańska się 
w ynurza, m acedońska w Każdej chw ili może 
powstać, wreszoie na wyspie M ylylem e zaczęta 
się ruchaw ka, bo Turcy ni z tego, ni z owego 
spalili w innice greckie, a oliwne i figowe 
drzewa w yo ię li, dowodząc, że te płantacye po
w stały  na  ziem i należącej dawniej do waku- 
fów, t, j . do dóbr duchow ieństw a m uzułm ań-

— Oldziu, uspokój się, co ci jest? mówisz i 
patrzysz tak  dziwnie!

— Co m i jes t ? — rozśm iała się n iby  lekko — 
zakochałam  się poprostu i konieo... koniec taki, 
ja k i czeka nas wszystkie, bez względu • na to, 
czy jesteśm y rozum ne czy głupie, zacofane czy 
postępowe, czy m arzym y o zbaw ianiu ludzkości 
ozy też o kołysaniu dzieci lub  o rozwieszaniu 
na  sobie ja k  największej ilości brylantów  i je 
dwabiów. To w sźystko n a  jedno wyjdzie, na 
jednem  się skończy.

— Zakochałaś się... no dobrze. Czemu mówisz 
o tem  z tak ą  goryczą? W szak... ja  n ie w iem ; 
ale powiadają, że dla n iek tórych  jest to  w łaśnie 
największem  szczęściem.

— A le ja  sobą  ̂ pogardzam  za tak ie  szczę
ście, za tak ą  miłość, k tó ra  mi przyszła ot tak , 
z jednego uścisku jego ręk i i jednego zamienio
nego z nim  spojrzenia! Czy ty  m yślisz, że dając 
mu miłość, daję m u razem  moje uw ielbienie ? 
Że czczę jego szlachetność, jego rozum ? Nie 
ja go nie znam, n ie  wiem  jak i on jest, i jako 
kobieta czuję się od niego stokroć wyższą i lep
szą, a mimo tego zabrał m i serce, wolę, m y śli; 
nie mam w duszy już nic, nic, ty lko  tę  m iłość’ 
za k tó rą sama siebie nienawidzę.

Rozegzaltowanie Olgi rosło z każdą chw i
lą ; płom ienie m iała już teraz we wzroku, pło
mienie n a  ustach drżących, wśród których  białe 
ząbki dzw oniły jak b y  wstrząsane dreszczem ; 
nagle, zupełnie niespodziewanie, uspokoiła się, 
wzruszenie jej przygasło od razu jak  zdmu- 
ohnięta świeca.

1 — Cóż robić, takie ju ż  widać prawo natury

skiego, a tylko od la t kilkunastu  zabranej 
przez Greków praw em  kaduka. Są to wszystko 
dostateozne powody do m niemania, że kw estya 
wschodnia jeszcze nieprędko się ułoży bodaj do 
chwilowego spoozynku, więc su łtan  ma racyę, 
że się gw ałtow nie zbroi. Łatwiejsze te, aniżeli 
zreform ować państwo.

Rosyjski m inister spraw w ew nętrznych p. 
G orem ykin w ydał okólnik, pow itany przez w ięk
szość prasy  z ogrom nem  uniesieniem, albowiem 
ten  ak t dowodzi, że rząd contra lny  w raca na 
drogę, z której zboczono po w stąpieniu na  tron  
A leksandra III . Chodzi tu  c praw a insty tucyj 
autonomioznyoh, zw anych „ziem stw am i11. Za 
A leksandra II, k tó ry  je stworzył, by ły  one n ie 
zależne od gubernatorów  i we w szystkich spra
wach, wym agających zezwolenia rządowego, 
kom unikow ały się w prost z m inisteryum . Hr. 
Tołstoj, m inister A leksandra III , zniósł to p ra 
wo ziemstw, poddał je  pod kontrolę gubernato
rów, k tórzy  odtąd zatw ierdzali budżety ziemstw, 
narzucali im  cele i przedstaw iali oentralnem u 
rządowi ty lko takie sprawy, poruszone przez 
ziemstwa, jak ie  sam i uznaw ali za dobre. O d
tąd  zaczęły powstawać niezliozone spory ziem stw 
z gubernatoram i, więo w końou hr. Tołstaj ob
m yślił jeszoze ostrzejszą k u ra te lę  nad  ziem- 
stwam i, m ianowicie stw orzył urzędy „naczelni
ków  ziem ski*h“, m ianow anych przez rząd, choć 
opłacanych z funduszów ziemskich, czyli tak  
zw anych „upraw " i oczywiście robili ty lko to, 
oo nakazyw ał gubernator. W ten  sposób lu 
dność płaciła dodatki do podatków na insty tu - 
oye autonom iczne, ale ty ch  insty tucy j już  fa k 
tycznie nie miała. Otóż p. G orem ykin okólni
kiem  sw ym  zawiadom ił, że oesarz M ikołaj I I  
nakazał przywrócić w szystkie daw ne praw a 
ziemstw, ponieważ doświadczenie nauczyło, że 
pożyteozne jest, aby rząd  centralny bezpośre
dnio od ziem stw  dow iadyw ał się o potrzebach 
ludności. R ząd będzie zasięgał opinii g u b ern a
torów, ilekroć uzna to  za potrzebne. P rasa te 
go pokroju, co Mosk. Wiedomosti, bardzo zgry
źliw ie w yraża się o przypuszczalnych rezu lta 
tach takiej „sam ow oli"1 ziemstw.

Długość dnia g. 9 m. 44 
Ubyło dnia od wczoraj 3 m.

konauy o nielegalności pewnego zam iaru w ię
kszości i p ragnie sam, o w łasnych siłach, uda
rem nić j ą ,  m ożem y sobie w yobrazić jako  w znio
s łą ,  tragiczną. Ale, pom inąwszy wszelkie inne 
względy polityczne, wozorajszy występ W olffa 
oo do form y by ł tryw ialny , śmieszny, studencki, 
w kraczająoy już  w dziedzinę patologiczną. "Wi
ceprezydent Abraham ow icz raz wśród najgw ał
towniejszego szam otania się posła Wolffa, z iro 
nicznym  chłodem  za u w aż y ł: „Muszę zganić to 
postępowanie pana posła. Zapewne zaofiorowa- 
łeś. Czy m am  wezwać le k a rz a ?11 Takie w raże
n ie istotnie spraw ia sposób, w jakim  w ozorajpo- 
seł W olff w ystąpił w roli trybuna. W szysoy 
ci, k tórzy  w ostatnich czasach zaczynali brać 
tego posła na seryo, dziś niew ątpliw ie uznawa- 
ją  błąd swój. K toś może być odważnym  rębar 
czem, ale pomimo tego nie posiadać żadnej 
kw ahfikaoyi na polityka i posła. To najdobi
tn iej spraw dza się na  redaktorze Oadeusche 
Rundschau,. W czoraj au  fond odegrał on rolę 
komiozną. U znaw ała to pośrednio naw et opo- 
zyoya, k tó ra  wprawdzie nie śm iała wprost 
przywołać go do porządku, ale un ikała  uoze- 
stm otw a w jego kom prom itującej taktyce.

N atom iast większość parlam entarna złoży
ła  wozoraj (trzeba pow iedzieć: i dziś) dowod, 
że naisszcie z e n e rg ią , której już je j n ik t nie 
przypisyw ał, zabiera się do zaspokojenia n ie 
odzownych potrzeb państwowych, a tem  samem 
do w ykazania swego upraw nienia i uzdolnienia 
de roii kierującej. Takiej wytrwałośoi, jak a  się 
zaznaczyła po stronie większości na pam iętnem  
posiedzeniu, k tóre się rozpoczęło wozoraj o 7-ej 
wieczorem, nie zdoła przezwyciężyć żadna ob- 
strukoya. Jeżeli jednak w aika parlam entarna 
p rzybrała  ostatecznie najnam iętniejsze formy, 
tem  mooniej ufam y, że wreszcie znajdzie się 
środek przyw rócenia spokoju, k tó ry  musi być 
stałym  oelem wszeikiok zapasów stronnictw  
polityoznych.

Bohater skandalu.
Piszą nam  z W iednia, 29 października:

W czorajszego wieczornego posiedzenia Izby 
poselskiej w ygiądano tu  z jwszechnem naprę
żeniem. Zapowiadano „a tak  na  p rezydyum “ i 
róźn6 inne  gw ałty  obstrukoyjne, aby przeszko
dzić dyskusyi o prow izoryum  ugody w ęgier
skiej. Poseł W olf na  zebraniu publioznem  
ośw iadczył, że sam przeszkodzi pierwszemu 
czytaniu  pro jek tu  rządowego, „chooi&żby kon- 
sty tucya rozprysła się na szm aty11. Czyż było 
potrzeba więcej, aby łaknąoyoh sensacyi w ie
deńczyków tłum am i ściągnąć do parlam entu?

Rzeozy wiście poseł Woli nie zaniechał n i
czego, aby  zadowolić lubow ników  skandalu. 
Sam przez k ilka  godzin uniem ożebnił praw i
dłowe obrady Izby, stw orzył chaos, niebyw ałe 
naw et w tym  parlam enoie zamięszanie. Takie 
solo nie mogło jed n ak  dosięgnąć zamierzonego 
celu. M etoda by ła  ta  sama, jak  na poozątku 
wiosennej sesyi, gdy  głos otrzym ał dr. Schiic- 
ker, ale na  dwóch ozy trzech posiedzeniach 
nie m ógł przem ówić z powodu obstrukoyjnej 
w rzaw y lewicy. R óżnica polegała ty iko  na  tem, 
że wozoraj dr. Lecher, pierw szy mówoa prze- 
oiwko projektow i rządowem u, aby  m e stracić 
głosu, przem aw iał rzeczywiście i przem aw iał 
do rana, chociaż ty lko  dla kó łka bliższych są
siadów, gdy  w środku Izby  poseł W olf sam 
przez trzy  godziny, nie otrzym aw szy głosu, 
perorow ał, wrzeszczał, bębnił n a  pulpicie, obrzu
cał obelgam i w iceprezydenta A braham owicza, 
Polaków, prawioę, aby  zagiuszyć norm alną dy- 
skusyę Izby. N a to jednak  nie w ystarczają siły  
jednego posła, choćby obdarzonego najdziei- 
mejszemi płucam i. To tez liberum veto posia 
W olfa speizio na  mczein.

I  nietyiko m ateryalm e, bo ostatecznie m u
siał złożyć broń, ale także m orain.e. „L u  su- 
blime au ńd icu le ii n ’y  a (ju un p as“. W pe
w nych w arunkach akoyę posła, k tó ry  je s tp rze -

Rada państwa.
Wiedeń 30 października. Posiedzenie wczo

rajsze zakończyło się dopiero około godziny 8 
wieczorem, trw ało więo bez przerw y 2T godzin. 
Posiedzenie tajne, zarządzone w południ® na 
wniosek p. Pfersofiego, trw ało  do godziny 6 wie- 
ozorem. Powodem, dla którego zażądano posiedze
nie uznać za tajne, było to, ^że toaleta posłów 
skutkiem  nieprzespanej nocy i drzem ek odby
w anych na ław kach i  w kątach  sali, by ła w tan 
okropnym  stanie, iż w stydzili się oni wobec 
galery i dalej obradować. I  to ta jne  posiedzenie 
było widownią bardzo burzliw ych scen. D eba
towano nad  tem, czy dysk asy a  prowadzona n& 
tem  posiedzeniu, m a być uznana także za ta j
ną, ozy za jaw ną i dwa razy  głosowano im ien
nie nad tą  kw estyą. K ilka  razy  głosowano tak 
że nad  ułożeniem  protokołu tego tajnego po
siedzenia. Za nieprzyzw oite w ybryk i oratcrskie 
odebrał przew odniczący głos sooyalistom  D a
szyńskiem u i Bernerowi- D aszyński nazw ał 
w iceprezydenta A braham ow icza lokajem  Bade- 
niego, został za to przyw ołany do porządku i 
zaządał, ażeby tę  udzieloną m u naganę w ca
łej osnowie umieszczono w protokole. W icepre
zydent K ram arz oświadczył, że życzeniu  tem u 
p. Daszyńskiego stanie się zadość i dodał, że 
p. Abraham ow icz zby t wysoko stoi, aby podo
bne kalum nio m ogły go dotknąć. — Podobne 
w nioski staw iali także M ayreder i K ronaw etter.

K oniec posiedzenia tajnego odbył się znów 
wśród piekielnej wrzawy. P. K ram arz  zsszedł 
z fotelu prezydyalnego, a  przew odnictw o objął 
p. Abraham ow icz. Otóż p. K ronaw etter zazą 
dał głosu celem uzasadnienia swego poprzednio 
postaw ionego wniosku, pow ołując się na  to, że 
p. K ram arz przyrzekł udzielić m u głosu. P, 
A braham ow icz sprzeciwił się jed  ak  temu, aby 
z&puszozano się w dyskusyę nad  takim i błahy
mi wnioskam i i odbywano g.osow am a nad n i
mi. Pow stało okropne zamięazanie, posiowie 
niem ieccy z zacisniętomi pięściam i rzucili się 
ku  trybun ie prezydenta, wrzeszcząc i wywija 
jąc  p.ęsoiami, i dom agając się , aby wniosek 
p. K ronaw ettera  poudano pod głosowanie. M ię
dzy niektórym i posłam i przyszło do o-

stryoh starć tak, że zachodziła naw et obawa, 
iż przyjdzie do czynnych zniew ag. W śród tej 
wrzawy zam knął p. Abraham owioz ta jne  obra
dy i ogłosił posiedzenie napow rót za jaw ne, po- 
czen' udzielił głosu narodowoowi niem ieckiem u 
p. K ienm annow i oelem postaw ienia wniosku. 
Lew ica znów zaczęła ryczeć. R ozległy się wo
łan ia : „Nie nie dam y nikom u mówić, naprzód 
musi się odbyć głosowanie nad wnioskiem K ro
n aw ette ra11.

Przew odnicząoy p. A braham ow icz blady, 
znużony, to siedział bezw ładnie, to gestam i i 
słowy prosił o spokój, wreszcie widząc, że nic 
nie pomoże, przerw ał posiedzenie n a  pięć m i
nut. O bstrukcya woła iron iczn ie : „A bzug11, — 
„H inau*11.

Otworzywszy na nowo obrady udzielił p. 
A braham ow icz w yjaśnień w spraw ie form al
nego trak tow ania owyek dwóch wniosków po
staw ionych na tajnem  posiedzeniu. R zekł 
m ianowicie, że zwoła przew odniczących k lu 
bów celem załatw ienia tej spraw y, i że "br. Di- 
pauli podjął się pośrednictw a. — Lew ica znów 
odpowiedziała wrzawą.

B r. D i p a u  1 i oświadczył, że dla tego 
podjął się pośrednictw a w tej spraw ie, iż pro
siło g^ o to k ilku  członków opozycyi.1

P. K a i s e r  zażądał głosu i szeroko za
czął omawiać to oświadczenie Dipaulego.

Przew odniczący odebrał m u głos i udzie
lił go zapisanem u za prow izoryum  ugodowem 
p. J ę d r z e j o w i o z o w i .  P raw ica przyjęła 
to zarządzenie przewodniczącego burzliw ym i 
oklaskam i, lew ica wyciem, i trzaskaniem  pul
tam i. Około p. Jędrzejow icza zebrała się li
czna grom ada posłów polskich i czeskich i 
wśród zgiełku w Izbie, urągającego w szelkie
m u opisowi, rozpoczął on swą mowę. N a w stę
pie zaznaczył, że podobnemi soenami, trudnem i 
do w iary , obniża się godność Izby  i podko
puje eaiy parlam entaryzm . (Oklaski na p ra 
wicy). Boleśniejszem jeszcze jest to, w jakiej 
chwili dzieją się te  skandale. Oto w chwili, 
gdy  na porządku dziennym  obrad stoją spraw y 
nieskończenie ważne dla państw a i ludności.

Takie sceny nazw ać m ożna klęskam i ele- 
m entarnem i, znieść j e  trzeba, ale ze spokojem 
i godnością. Koło polskie n iejednokrotnie ju ż  
ośw iadozyio , że za względów państw ow ych 
i  ekonom icznych głosow ać będzie za ugodą 
a Węgr&m., ale pod w arunkiem , że ta  ugoda 
uw zględniać będzie naieżycie uzasadnione in- 
teiesa tej poiowy m onarcnii. Prow izoryczne 

[ przedłużenie ugody na pew ien okres nie je s t 
żadną nowością. W  roku  1878 m ieliśm y az 
trzy  prow izorya ugodowe, każde na  jeden  
miesiąo, a u steru  rządów była w tedy zjedno
czona lewioa niem iecka. W  dalszym  toku 
rzekł mówca, że Polacy żądają, aby  w razie 
przyjścia do sku tku  trw ałej ugody z W ęgram i 
stanowisko, zajęte przez austryacką deputaoyę 
kwotową, zostało w  praktyoe przeprowadzone 
i aby  prak tykow any przez m łyny  w ęgierskie 
o b ró t mlewem został zniesiony. Ł atw o jest 
k ry tykow ać i burzyć coś istuiejącego, ale 
trudno na tem  miejscu coś nowego postawić. 
„N ie m yślę — rzek ł mówoa — nikom u dawać 
nauk, ani robić jakichkolw iek zarzutów , ale 
zaznaczyć m u szę , że bądź oo bądź w prost 
trudnym  do pojęoia jes t ten  iak t, iż to samo 
stronnictw o, k tó re objęto spuśoiznę po owyoh 
mężaoh, k tó rzy  przyczynili się do stw orzenia 
konstytuoyi z r. 1867, dziś ohoe tę konstytucyę 
obalić. („Bardzo słusznie11 — na prawicy). J a 
kiekolw iek m otyw a przytaczać będzie opozy- 
oya, faktem  jest, że jeżeli do 1 stycznia nie 
będziem y m ieli ugody, in teresa całej m onarchii 
narażone będą n a  niebezpieczeństwo. Otoż za
pytuję, czy zgadza się to z interesam i ludu, 
ażeby dla tak ty k i opozycyjnej całą m onarohię 
sprowadzano n a  niebezpieczne drogi. W  spra
wie polepszenia płao urzędników, k tó ra  tak  
ściśle zw iązana je s t z ugodą, cala  izba bez 
różnicy stronnictw  przyjęła już  na  siebie 
poniekąd obowiązek m oralny, k tó ry  powinien 
opozycyi nakazać zająć tak ie  stanowiska, aże
by można było lazem  pracować. — W końcu  
staw ia mówca wniosek, ażeby prow izoryum  
ugodowe odesłano do kom isyi budżetowej. —

—  zakończyła tonem  praw ie obojętnym .— N iech 
się dzieje wola przeznaczenia!

— "Wola O patrzności — chciała podszepnąć 
Stefa, ale w strzym ała się. Te  dziew częta tak  
się przyzw yczaiły wojować w  rozm ow ach „pra
w am i n a tu ry 11, „ewolucyami społeeznem i“, „du
chem czasu" itp . wyrażeniam i, nadającem i ich 
pogadankom  jakiś n iby  rozumowy pokost, że 
powołanie się n a  inne potęgi, rządząoe losem 
ludzkości, nie śmiało im przejść przez usta. 
W ierzy ły  one jeszcze, każda d la siebie; ale ta  
isk ierka w iary  tliła  się gdzieś w  sam ych g łę
biach duszy, podczas gdy  na w ierzch w ydoby
wano połapane tu  i ówdzie fajerw erki szum nych 
frazesów, plątające w  dziwny chaos w szystkie 
szkoły filozoficzne la t ostatnich.

— Rodzice tw oi w iedzą ? — spytała  po chwili 
m ilczenia Stefa.

•— Moi rodzice? Po co? Ż eby m nie w ydzie
dziczyli i w yklęli zawczasu? C zy m yślisz, że 
w ydaliby ostatnią R adlankę, z trzem a krociam i 
posagu, za ubogiego studenta, za takiego K or
nela, niedającego im naw et żadnej gw arancyi 
uczciwości rodzinnej? Czy ty  wiesz, czyim  sy-, 
nem  on, co w ygląda jak książę i p a trzy  na 
świat, jak b y  go czekało dziedzictwo korony?... 
Synem  stróża, k tó ry  ostatnie trzy  la ta  życia 
spędził w  w ięzieniu za kradzież. Pow iedział m i 
to sam, pierw szej godziny, gdyśm y sobie miłość 
w yznali. W iedział dobrze, że m nie tylko p ra
w dą zdobędzie, że zresztą wszystko m i to jedno, 
gdy  go kocham.

T" C iszej! — szepnęła Stefa, bo w  m iarę jak  
w chodziły w  ludniejsze ulice, przechodnie snuli

się coraz gęśoiej i niejedno zaoiekawione spoj
rzenie padło na  śliczne dziew częta.

A le O lga z lekcew ażeniem  w strząsnęła 
głową.

— Cóż mi to  szkodzi, że „oni" m nie słyszą?— 
rzekła, obejm ując wzgardliw em  spojrzeniem  ten  
tłum  szary, k tóry  rzeczyw iście nie znaczył dla 
niej n ic w porów naniu z trybunałem  w łasnego 
sum ienia i rozsądku. — C hwilam i zdaje m i się, 
że m ogłabym  stanąć w  pośrodku ry n k u  i wołać 
z cały oh sił: „ Ja  go kocham !11 Są moment a, 
w  k tó rych  jestem  dum ną z niego, z jego m i
łości; bo i on oddał mi swoją duszę i serce aż 
do najdrobniejszego atomu. A le czasem tak  się 
strasznie boję czekającego nas życia... Gdybyś 
wiedziała, ja k  jego cudne oczy um ieją złowrogo 
patrzeć, gdy  m u się w czem sprzeciw ię! J  eżeii 
tak im  jest narzeczony, jakim  będzie m ąż?!

— Postanowiliście już  co? Robicie jak ie  pro- 
je k ta  na przyszłość ?_— szepnęła S tefa, k tórej 
dziwnie jakoś nieswojo było prow adzić z Olgą 
tak ą  rozmowę.

— Czekamy mojej pełnoletnośei, k tó ra  podług 
praw a rosyjskiego przyznaną m i będzie za trzy  
l a t a ; w tedy odziedziczę po babce m ały  kapita- 
lik , w ięc będziemy m ogli pobrać się i w yjechać 
razem  za granicę n a  dalsze studya. Planów  
mojej przyszłośoi n ie  zm ienię za nio, muszę się 
w łasną pracą dorobić m iejsca n a  św iecie; z re 
sztą  i K ornel nie sprzeciw ia się temu... No, 
bądź zdrowa, S tefo ; praw da, ciekaw ych rzeczy 
dowiedziaś się dzisiaj ?

Prześliczne, dumnie wykrojone usta Olgi

uśm iechnęły się przy  ty ch  słowach trochę smu< 
tno, trochę ironicznie.

Stefa odpowiedziała je j spojrzeniem  peU 
nem  w spółczucia;

— Olu, gdybyś wiedziała, jak  mię zaniepo
koiłaś... jak  m i żal... zaczęła nieśm iało — ale 
O lga przerw ała jej uśmiechem, k tó ry  odrazu 
rozprom ienił je j rysy.

— Nie żałuj m nie tak  bardzo... powiedziałem  
ci: kooham  go.

Rozeszły się w ym ieniw szy n a  pożegnanie 
długi uśoisk ręk i. O lga podążyła dalej, krokiem  
lekkim  i pew nym , w patrzona w m yśli swoje, 
k tó re  w te j chw ili tęozowemi m usiały grać 
barw am i — Stefa wszedłszy do kamionicy, 
w k tórej daw ała lekcye zatrzym ała się u dołu 
sohodów ja k  oszołomiona. Czy praw dą być 
mogło, to oo usłyszała? czy Olga, ta  wesoła, 
niezależna, tak  jasnym  i śm iałym  wzrokiem  
patrząca w życie dziewczyna, m ogła tak  się 
zm ienić w przeciągu k ilku  m iesięcy? tak  pod
dać odrazu swoją dum ną duszę potędze uczu
cia, nie dającego się niczem  uspraw iedliw ić 
an i wytłum aczyć?

W rażliw e i w brew  wszystkim  em ancypa- 
cyjnym  zamysłom  lękliw e i nieśm iałe serce 
Stefy, ścisnęła trw oga przed tą  m ocą jakąś 
nieznaną, której naw et najsilniejsze oprzeć się 
nie zdołały. Czy być może, żeby przeoiw tem u 
nie było walki, nie było głosu własnego roz
sądku i ucieczki w św iaty  innyoh p ragn ień  
i oelów?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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M>wę p. Jędrzej owioza przeryw ała  praw ica : twórczy e h , spożywczych itp. nie spo tykam y! Z irn y c h  uchw ał należy w y m ien ić : uchwa- 
k ilkak ro in ie  rzęsistym i o k lask am ', opozycya ] npzw isk żydow skich. | le r ie  budżetu  na  potrzeby adm inistracyjne
zaś hałasow ała bez ustanku .

Po mowie p. Jędrzejow icza zarządził w i
ceprezydent A braham ow icz dziesięciominutowa 
przerwę. Zagaiw szy na nowo obrady, udzieli1, 
głosu p. K ienm annow i w kw esty1’ formalnej. 
P. K ienm ann staw ia wniosek o zam knięcie po
siedzenia i żąda im iennego glosowania nad tern. 
Atoli głosowanie to  było niepotrzebne, gdyż 
p. A braham ow icz oświadczył, iż zam yka posie
dzenie i naznacza następne na  czw artek, 4 -go 
listopada, godzinę 11-tą rano. Oświadczenie to 
w yw arłc w  sali w ielką sensacyę. Młodo czesi 
by li tern wielce wzburzeni, nazyw ając zarzą
dzenie p. A braham ow icza niepotrzebną kapitu- 
lacyą, zm arnow ano bowiem 2 i  godzin czasu i 
nie ukończono tej sprrw y, a  n a  nowem posie
dzeniu obstrukeya znów sw enr hecam i udare
m niać będzie jej załatw ienie. Żądano wnęc od 
p. A braham ow icza wyjaśnień, dlaczego to uczy
nił. Otóż p. A braham ow icz w yjaśnił, że zam 
knięcie posiedzenia było  konieczne, gdyż s te 
nografow ie w prost upadali ze znużenia i nie 
b y li już w stanie dłużej pracowa ć, zresztą i po
stowi® ledwo trzym ają się n a  nogach. Opowia
dano cakże, że inne powody w płynęły  na  to, 
a m ianowicie, ze br. Chlum eeky z poleoenia 
Cesarza podjął się paktow ać z lewmą i skłonić 
ją  do obrania przyzwoitej, łagodniejszej ta k ty 
ki. W  tej spraw ie naradzać się m ieli prezesi 
klubów n a  konfereneyi, zwołanej skutkiem  ini- 
cyatyw y br. Dipaulego w spraw ie załatw ienia

Najświeższą je s t kategorya stowarzyszeń | zw iązku w kwocie 16.230; uchw alenie p e ty c ji 
w ytw órczych i handlow ych. Z najduje się ona | lo K oła polskiego , aby przy  sposobności od- 
dopiero w picrwszem stadyum  rozwoju, to też I naw iania przyw ileju banku anstro-w igierskiego 
znaczna część należących do niej stowarzyszę! w yjednało większe niż dotąd uw zględnianie za
wiedzie żyw ot anem iczny i nie ogłasza naw et 
s woich bilansów. Te jed n ak  stowarzyszenia, 
k tóre zdołały wreszcie przełam ać trudności o r
ganizacyjne pierwszego okresu swego istnienia, 
rozwijają s:ę pom yślnie. N ajw ażniejszą p rzy 
czyną niepowodzenia na tern polu je s t b rak  lu
dzi fachowo uzdolnionych w handlu  i prze
myśle.

Zobaczm y teraz jak ą  rolę g ra  wśród ty lu  
różnorodnych stow arzyszeń organizacya zw iąz
kowa. Związek istn ieje od r. 1873 (formalnie 
dopiero od 1890 roku). Do zw iązku należy 157 
stow arzyszeń t. j. 133 kredytow ych a 24 w y- 
tw órczo-handlow ych, czyli zaledw ie jed n a  trze 
cia część ogółu stowarzyszeń. K ażący ten  sto
sunek w zupełnie innem  przedstaw ia się świe
tle  po uw zględnieniu okoliczności, że, ja k  po
w iedzieliśm y powyżej, połowa ogółu towarzystw  
je s t żydowska, dalej, że 9 tow arzystw  ruskich 
g rupu je  się około „D niestru11, a 15 spółek sy 
stem u Kaiffeisena, z powodu odm iennych orga- 
nizacyj, n ie przystąpiło do Związku. Z a to pod 
względem  liczby członków stow arzyszenia zw iąz
kowe prym  trzym ają, albowiem 157 stow arzy
szeń zw iązkow ych liczy 164.000 członków, gdy 
reszta cała 332 liczy ich ty lko  108.000. Z po

sady kontyngentow ania z góry  dotacyi banko
wych wedle poszczególnych krajów  koronnych 
i to na korzyść stow zar. i gosp.

Omawiano wreszcie szerzej sprawę w egs 
tująoych tow arzystw  handlow o-w ytw órczych i 
uchw alono przy lustraoyach i przez kw estyo- 
naryusz* zbierać daty dotycząca rozwoju lun 
możhwośoi rozwoju tej katego .y i stowarzyszeń. 
W  d y sk u sji nad tą  spraw ą przew ażały zdania 
pesym istyczna: W ydział zw iązku n ’’e m a do
ożyw ienie ruchu  w tym  k ierunku  prawiu ża 
dnych środków, oprócz — i&k je  nazw ał p. 
Szczepanowski — platonioznyoh, t. j. badań  i 
zachęt. Z resztą zbyt porywcze działanie: zak ła
danie stowarzyszeń handlow ych i produkoyj- 
nyeh mimo braku  silnyoh podstaw  u  dołu, do
prowadzało do rozczarowań.

Dr. Dulęba proponow ał — chociaż bez
skutecznie — za opieko wam e się sklepam i 
w iejskim i i gan ił pesymizm w ydzia łu  i za sła 
nianie się niefachowością H andel u  nas się roz
wija, ludzie mający m ałe sklepy, kupują potem 
kam ienice — wi«c istn ieje w idocznie możliwość 
skutecznej akcyi na tern polu większa, niżby 
się zdawało. Mówca zalecał tedy  k o n tynuow a
nie dotychczasowych usiłow ań na tern polu, 
choćby to szło powolnie.

'Posiedzenie trw a d a le j; n a  porządku dzien
nym  w ybory k ilku  w ydziałow ych, kom isyi i 
spraw y mniejszej wagi.

_ rów nani i zaś cyfr tyoh z zeszłorooznem: wy
owych dwóch błahych  wniosków M ayredera i j u ik a , żo gdy 1'czba członków stowarzyszeń 
K ronaw ettera. iwiązkowych wzrosła o 10 procent, to u reszty

Przed ostateeznem  zam knięciem  obrad od- stow arzyszeń zm niejszyła się o 3 procent, 
powiedział p. Abraham  ;wicz na  zapytanie p. J  Z bilansu stowarzyszę?!, zw iązkow ych wyj- 
Stsinw snciera co do pcw ,traw  dym isyi prezy - j m ujem y najważniejsze cyfry  jako  to : udziały 
denta K athreina. J a k  w adomc. ju ż  podczas 3,682.000, fundusz rezerw ow y 1 108,300, wkład 
wiosennej sesvi zachorow ał nagle p. K athrein , | k i 13,210.000, sum a j udzielonych pożyczek i 
a powodem tej choroby, w edła własnyoh jego 35,000000, ogólny obrót kasowy 138^miiionów. j 
si w, było zm artw ieniu wyw ołane tam, że D yw idenda w aha się o l  4 —12°/0. Dodać jeszcze t
z dzisiejszym regulam inom  w tej Izbie n ic j należy, że k ap ita ł w ł«sny stowarzyszeń związ- j T n.-cłv ..a- J  „ ^ - „ J l  n
zdziałać nie można. Z nając p. K ath reina , m a ’ kow ych w ynosi przeszło 10 milionów, udział j . 99.   ̂I  ", , . - ,^  ^  y  ^  J r  - - • . ’ . , ■ man a  z Adamem Krasmskim. Pierwszy toast wzniósłwynosi przeciętnie J

!"»

p. A braham ow icz pewność, że jeżeli koledzy 
parlam entarn i poproszą go o poufne w yjaśnia
nie powodów rezygaacy., on spełni ioh prośbę, 
na  razie ty lko może zapewnić, że wniosek p 
Jaw orskiego o odbyw anie w ieczornych posie
dzeń dla spraw y ugodowej, już dlatego samego 
nie m ógł być powodem rezy g n ac ji, iż o tym  
wniosku p. K a th re in  woale n ie  nio w iedział i

Lwów 30 października.

^  Toasty na u c ic e  w es^ n e j Wandy
zas ka.' dego z członków wynosi p rzec ię tn ie ! .. . , , ,
23 zł i Kazimierz B a d e m  i rozpoczął w te s>owa,

Cyfry' bilansowe stowarzyszeń zw iązko-^ sz^c zll0wie państwa młodjch . 
w ych wynoszą przeć1’ę tn ;e 46—50 pet. ogółu 
stowarzyszeń. Dowodzi to, ż» stowarzyszenia 
zw iązkowe lepiej się rozwijają, niż stojące po 
za Związkiem. Przew aga ta  jed n ak  istnieje pod 
względem  cyfr bilansow ych nie w tym  stopniu,

>vzno-

w chw ili, gdy p. K ath re in  zgłosił swą rezygua- ja k  w statystyce członków. Je s t to w ypływ em  tej
oyę , w m oiek ten  jeszcze woa le nie był 
ułożony.

Porządek dzienny następn«.;o posiedzeń’*, 
naznaczony na ezwartek, je s t n as tęp u jący : Na 
posiedzeniu dznmnem debata nad dalszemi 
wnioskam i o oskarżeni i m inistrów , na wieozor- 
nem  dalszy oiąg debaty  nad  prow izoryum  ugr- 
dowem. P iorw szy głos w tej sprawie otrzym ać 
ma L ueger.

Zanotować jewzeze m uszę, że skutkiem  
znużenia dwóch posłó w polskich zemdlało, 
p. Górski w sali, i  p. B łażowski na  korytarzu. 
Obu odwmziono do m ieszkania.

Sto#, zarobkowe i gospodarcze.
Zanim  przystąpim y do dalszego spraw oz

dania z obrad delegatów  zw iązkowych stow a
rzyszeń, podam y wprzód niek tóre cyfry  i w ia
domości, wyjęte ze spraw ozdania Związku sto
w arzyszeń z roku 1896. Spraw ozdanie to jest 
głów nie z tego w zględu interesujące, że do 
n i3go dołączoną j s t s ta ty styka w .zystk ich  wo- 
góle stowarzyszeń zar. i gosp. w  Galicy: a 
zatem  niety lko tych, k tóre należą do zw iązku ; 
m am y więe przed sobą niej’ako całokształt o- 
becnego ruohu w G a lic ji na polu samopomocy 
obywatelskie,, w celach przem ysłu, handlu  i 
rolnictw a.

Nazwa „stow arzyszenia zarobkowe i gos
podarcze11 obejm uje stow arzyszenia n a jro zm ait
szych typów, jak o  to : banki, tow arzystw a, na
k łady  łub kasy kredytowe, zaliczkowe, pożycz
kowe, estontow e, oszczędnościowe, bank1 Lan- 
dlowe i przem ysło we, stow arzyszenia rękodzieł-

„Może wbrew istniejącym zwyczajom, ale nie 
wbrew woli, a jeszcze mniej \vb ew potrzebie serca 
wstaję pierwszy', by s:ę zwróci^ do pary zaślubionej 
Nie będę mówił o nich, lecz do nich, nie o tem ja 
kimi są, lecz jakimi być powinni.

„Otóż, moi najdrożsi, chodi  o ułożenia podwa-
okoliczności, że stow arzyszenia związkowe, obej 
nm jąc szarsza koła ludnośoi, załatw iają in teresa 
przew ażnie drobne a liczne, gdy inne skupiają 
je  i p rzybierają na wzór niem ieckich spółek 
w  w jkszych cen trach  przem ysłow ych w zna- 
czmej części charak ter kapitaliA yozny.

Co do stosunków kredytow ych spraw o
zdanie podnosi z naciskiem, iż one się regulują 
o tyle, że ilość zgłoszeń o kredyt-a (do banku 
austro-węg., do banku krajowego, galic. kasy 
oszczędności, oraz podrzędniejszych insty tucyi) 
zm niejszyła się znacznie, (wynoszą ’(„ stanu 
pożyczek). Dowodź1 to  tego, ża stow arzyszania 
nauczyły  się i ograniczać środkam i pianiężne- 
mi, jakiem ! rozporządzają na  miejsou, chociaż 
nie w ynika stąd, aby ruch pieniężny m iał sie 
przez to w stowarzyszeniach zm niejszyć. W  
tym  roku j  idnak  w skutek klęsk elem enta-nyeh 
zapotrzebow anie k redy tu  m usi się zwiększyć.

Związkowe stow arzyszenia u trzj'm ują 
k on tak t z w ładzam i krajow em i. K o n tak t ta n — 
ja k  się użala sprawozdanie — m e zawsze 
wychodzi im na dobre, gdyż w ładze krajow e 
fo ry tu ją  powiatowe kasy oszczędności kosztem  
stowarzyszeń sam oistnych i przeszkadzają za
kładaniu  nowych stow. tej ostatniej kategory i
pod pozorem badania stosunków i p rz y g o to w 1- } , . . . . . , „ . „
w ania terenu dla powiatowych kas oszczędności P f f  | f ier z ^
-S to w arzT szen ia  lnstru ialnstratr-rzw  , w ła z o w i ! ' smbio. Bjs ie takimi byli, tego pragniemy,Stow arzyszenia lustru ją lu stra to rzy  związkowi 
oraz lustratorzy  B anku  krajowego.

W  toku są obecnie rokow ania o otw arcie 
k red y tu  taniego dla z s kładów prowinoyonal 
nych. polecone W ydziałow i kraj. przez Sejm, 
a chodzi tu głów nie o pośrednictw o w udzie
lan iu  taniego k redy tu  dla włościan. Dotychczas 
bowiem  stow. kredytow e n ie m ogą udzielać

lin, na których życie hulając, nie przechodzi się 
przez nie bezowocnip. Przedewszystkiem wiara, a ta 
wia a w Boga głgboKo odczuta i weaług praw ko
ścielnych zachowywana, musi za sobą pociągnąć wia
rę w siebie i wia;ę w drugich, kierowaną rozumem, 
ale i życzliwością. Ta wiara dodaje siły, otuchy i 
chęci bo pamiętaj-"ie o tem, że nawet olbrzymie si
ły indywidualne bez zaufania, na wzajemności’ opar
tego nic zdziałać nie mogą. Drugą podstawą jest mi
łość, która nie zaciemnia, lecz oświeca, nie prze
szkadza, lecz pomaga, nie burzy lecz buduje, nie sa
molubna, lecz poświęcająca, nie samknięta w sobie, 
lecz wyciągająca skrzydła do wszystkiego, co p :ę- 
kne, wzniosłe i szlachetne; a w końcu uczciwość 
względem drugich i siebie, zatem bez kompromisów, 
bez zastrzeżeń, tak w życiu rodzńmem, jak i w to- 
warzyskiem, tak w życiu prywat:,em, jak i pub'i- 
cznem, tak w spiawach moralnych jak i w mate- 
ryalnyck, tak względem bliźniego, jak i w polityce. 
0 (o może o nas najtrudniej, tego dotrzymać sztuka 
największa, bo kiedy równowaga gdzieindziej stanem 
normalnym u naA Ptaków, przeciwnie, nie z na 
szej winy wyłącznie, ale za naszym współudziałem. 
Aby zaś tę równowagę zdobyć i utrzymać — tylko 
uczciwość rozumnie, ale i prosto pojęta, dopomódz 
może.

„Na tych fundament,alajcli zasadach budując,
d ugich 

że t.-

„ i ęze, to y a . zysf wa spe ywcze, tkaoł 5, t y , a- jj pożyczek na procent niższy niż 7 — 8 od sta
Bank krajow y zackęoił nadto stow arzyszeniackie, szewskie, stolarskie, poszukiw ania nafty,

apółki m leczarskie, w iertnicze, kopaln:ane, ka 
sy  Kaiffeisena, torhow le itp. T ak .ch  stow arzy
szeń owstało w G alieyi od r. 1860-go razem  
489. W spólną ioh cechą jest dążność do zasto
sow ania sie dc. pogrzeb miejscowych, oraz do 
wyemacypowania, się z pod zależności finanso
wej, od w ielkich instytucyi finansowych, a o- 
parcia awej działalności w yłącznie na  samiopo- 
cy. T a samopomoc po1ega na  przyczyniajaiu się 
w szystkich obyw ateh do w spólnych funduszów 
przez udziały, w kładki na rachunek bieżący, 
wpisy :rp. P ew n ą częśó kapitałów  stow arzy
szeń stanow ią ta k ie  zasiłki w isikich in s ty tu c j , 
finansowyoh. W  stow arzyszeniach przeważa typ 
stow arzyszeń kredytow ych, k tó rych  je s t 4l3, 
podozas, jfdy w ytwórozyeh, handlow ych i in 
nych  je s t 76. A by zaś dać po jęde w jak im  
stosunku biorą rozm aite w arstw y ludności u- 
dział w  akcyi stowarzyszeń, przytaczam y, że na 
272000 ozłonków jest 133000 rolników, 5000 
w łaścicieli i dz.eriaw oów  w iększych posiadło
ści rękodzielników  i przem ysłowców 26000, 
hand larzy  i kupców 41000, fabrykantów  16u0, 
ludzi umysłowo pracujących 21000, k ap ita li
stów. w łaścicieli realności itp . 7000. C yfry te  
nie są dokładne, gdyż dotyczą tylko stow. kredy
towych. Członków stow. wy L-wólczo-handlowych 
nie wylicza sta ty styka  w edług zajęcia, przytacza 
tylko cyfrę 8400, składającą rię zapewne po 
większej części z d robnych  rzenfeśłników .

W śród stow arzyszeń o typ ie  kredjuow ym  
jes t przew ażna liczba żydow skich, bo łż  223 
na 413. Kozsiadły się one gęsto we wscho
dniej części k raju , szczególnie w o k rę g ach : 
ko łom yjsk im , stanisław ow skim , tarnopolskim , 
i po części Samborskim., na  zachodzie zaś w 
okręgu rzeszowskim. W  ósmym Stanisławowi.®

związkowe do stw orzenia u stybie o*obnych dzia 
łów hipotecznych włościańskich.— Najw ażniejszą 
zaś spraw ą dla b y tu  stow arzysteń  je s t spraw a 
banku związkowego, k tó ra  ja k  wiadomo stoi

kimi być możecie, my, którzy was znamy, wierzymy;- 
byśmy was z¥wsze takimi widzieli — tego wam z 
głębi serca życzymy i witamy Adama i Wandę Kra
sińskich Niech żyją!“

Po tej mowie odczytał hr. Badeni następujące 
dwa telegramy, nadeszłe rano do Wiednia od Pa
pieża i od Cesarza:

I łzym 27 października. Ojciec świjty udziela 
z serca błogosławieństwa uproszonego mającemu się 
odbyć jutro małżeństwu hr. Windy Badenianki z br. 
Adamem Krasińskim, wzywając dla tego związku 
najbogańze błogosławieństwa Nieba; niech ten zwią
zek przyniesie ws-.cllde szczęsne tak nowożeńcom

siejszym wypowiadają cesarzowa i ja Panu, Szano
wnej Hrabinie i parze narzeczonej nasze najserde
czniejsze życzenia. Franciszek Józef.

Dragi toast wzniósł S l a u i s ł a w  Ba d e  
ni  na cześć - rodziny Krasińskich i matki pana 
młodego, przemawiając jak następuje: Amor pa-
triae nostra Htpi. To dew-za rodziny Krasińskich, 
która też nadaje piętno życiu i działaniu całego sze
regu mężów tego rodu w naszej przeszłości. Trzej 
biskupi tego nazwiska, to jakby trzy etapy naszych 
smutnych dziejów. Pierwszy w czasach świetnych, 
unię Litwy z Korona na Sejmie lubelskim skutecznie

obecnie na porządku dziennym  w alnego zgro rodź,nom. Kardynał Ranrpolla.
madzenia. Bud a - P e s z t  28 października, g. 7 min. 40.

Do ministra-prezydenta hr. Badeniego. W dniu dzi-

Dziś debatowano nad  kw estyą konkuren- 
c; u tow arzystw  związkow ych z tow. feredyto- 
wemi żydowskiem.. Podnoszono jako  środki: 
wływani* na rząd, a b y  sta tu ta  stowarzyszeń 
żydowskich oraz i h  bilan-ta dokładnie badał i 
i nadużycia karał. W  tej m irrze wiele się n a
leży spodziewać od mającej wejść w życie no
wej ustaw y o stow arzyszeniach zar. i gosp., k tó 
rej jednak tow, związkowe obaw:aó się nie po
trzebują. Zalecono także usunie rozszerzać s ’ «ci 
tow. zw iązkow ych we wsohodoisj Galieyi, da
lej udzielać pożyczsk w m ałych kwotach (20,
30 z ł ), równocześnie użyczać włościanom nlg 
we w płacaniu udziałów  przez rozdzielanie ich  
na, m ałe raty . Pod tym  względem bowiem stow. 
żydew skie dają dotychozas korzystniejsze w a
runki opierając się głównie na w ielkich udzia
łach kapitalistów , a zadowalająo się m ałym i 
udziałam i od włościan. N ajw aźniejszjun zresztą 
środkiem  zaradczym  w  tym  kierunku jest otwarcie 
taniego kredytu , k tó rą  to sprawę podobnie jak  
sprawę założenia banku związkowego, m a w y
dział zw iązku w szczególnej p :eczy, nie prze
szła ona jednak leszcze etadyum  formalności, 
ponieważ odpowiednia zm iana sta tu tu  P an k u  
] .raj owego dotychozas przez rząd nie została 
zatw ierdzoną.

N astępnie debatowano nad rezolucjam i,

to najlepsza tarcza ochronna w trudnych życia 
chwilach.

Temu sercu macierz jms ki emu imieniem naszej 
rodziny, gorąco Wandę polecam i wznoszę toast: 
matka nowożeńca niech żyje! 1

Z  kolei hr, Edward K a c z y ń s k i  pił zdrowie 
rodziny Badenich, przemawiając w następujących 
wyrazach :

Znaną jest całemu społeczeństwu naszemu 
rodzina, która od dawna daje nam przykład godny 
uznania, szacunku i naśladowania. Wśród naj
większych klęsk naszej Ojczyzny, a następnie 
w czasach ucisku i przygnębienia, gdy jedni, roz
paczając, zakładali ręce, drudzy szukali pcmocy 
i racuuKu z z»granic.y, inni upatrywali zbawienie 
w międzynarodowej polityce, a wielu spodziewało 
się cUyba cudu z Nieba, lub popadało w mistycyzm 
lub w apatyę, Badeniowie innemi szli drogami. Za
miast kombinacyj i marzeń dośrodkowych, chcieli 
oni logicznie i organicznie budować od środka. Plan 
mniej świetny, mniej powabny, nie stwarzał fata
morgany prędkiego i błyszczącego tryumfu, ale za
czynając od małego, budował zdrową podstawę do 
dalszego działania, mógł wytwarzać eoi az znośniej
sze warunki bytu i stać się szkołą i hartu duszy 
i praktycznej pracy. I  to właśnie stawia działalność 
Badenich w prawdziwem świetle, to daje jej wła
ściwą cechę i doniosłość, ton trzeźwy sąd, to racho
wanie się z okolicznościami, tę praktyczność jednem 
słowem, która dopiero stwarza rzeczywiście poży
tecznych obywateli, zręcznych polityków, znakomi
tych mężów stanu, a którą się oni zawsze odzna
czali. Tak p, Marcin, późniejszy minister, jak p. Sta
nisław, rejent koronny ; ho i przed stu laty już 
dwóch braci z tego rodu ua tak zaszczytnych sta
nowiskach służyło monarsze swemu i Ojczyźnie, da
wali tego wybitny przykład. W  życiu publicznem, 
wywiązując się sumiennie z włożonych na nich obo
wiązków, zarządzali zarazem skutecznie własnym 
swjun majątkiem, świadomi, że ładem stoją nie tyl
ko rodfiny, ale społeczeństwa i państwa i że do
bry przykład z góry iść powinien. Później w cia
snych warunkach, w jakich Polakom w Galieyi żyć 
wypadło, poczuwali się do obowiązków otywatel- 
sidch w skromnym ich ówczesnym zakresie, a skoro 
zaprowadzenie samorządu dało możność skutecznej 
działalności, ojciec dzisiejszych p ministra i p. mar
szałka, w Sejmie, a następnie w Wydziale krajo
wym poszedł drogą, jaką mu trądycye rodowe 
wikazywały.

„A teraz przyszedłem do chwili drażliwej, al
bowiem wypada mi mówić nietylko o żyjących, co 
już dosyć trudne, lecz także o obecnych. Nie chciał
bym bardzo chwalić, nawet zasłużenie, a znów nie 
oddać słusznego hołdu jeszcze większą byłoby sła
bością i błędem. Powiedzieć więc przynajmniej mu
szę, a słowa moje ani rzeczywistości nie sprostają, 
ani nie wyrażą całej mojej myśli, że wysokie sta
nowi ha jakie obecnie pp. Badeniowie zajmują, prócz 
oczywiście śwmtnym zdolnośoiom osooistym, zawdzię
czają znów dwom dziedzicznym cnotom : sumienności 
i pracowitości. Oby na stanowiskach tych jak  naj
dłużej pracować mogli dla dobra państwa i kraju,’ 
dla chwały swego imienia a chluby rodaków. Sądzę, 
że wyrażę życzenie nietylko wszystkich tu obecnych, 
ale chyba całego naszego ogółu, wznosząc zdrowie 
rodziny, która tylu pracowitych, zdolnych, sumien
nych, odważnych i prawych ludzi wydała. Badenio
wie niech żyją !11

Następnie powstał znów prezydent ministrów 
i wzniósł toast na cześć hr. Adamowej Potockiej,, 
babki pana młodego, która w dniu tym obcho
dziła 50-tą rocznicę własnych zaślubin. Po tem 
gorącem1 życzeniami prze;? wszystkich obecnych 
przyjętem przemówieniu,' hr. Stanisław Tarnowski 
pił zdrowie hr. Maryi Badeniowej matki panny 
młodej, podnosząc znaczenie matki w rodzinie, 
a tej matki w szczególności, która córkę tak wy
chować potrafiła, a mężowi była zawsze w równy 
sposób nieocenioną podporą i pomocą we wszyst
kich życia kolejach. — Hr. Andrzej Potocki wzniósł 
następnie dłuższy toast na cześć X  Jana Badenie
go, pudnosząc wymownie jego niestrudzoną działal
ność socyaloą 1 moralną na polskie społeczeństwo 
w Galieyi — a następnie w drugiej przemowie 
dziękował nuneyuszowi Talianiemu za jego obe
cność. Ks. Ludwik Windischgraetz pi: z kolei 
zdrowie rodziny Badenich i Potockich w imieniu 
przyjaciół, do których on liczy się bardzo dawno, a 
których synów sposobił do twardej, ale hartownej 
i hartującej służby wojskowej.

W  końcu szereg toastów zakończył p. Stani
sław Kożmian następującem -„Kochajmy się11:

Nie zgodnemby to było z prawdą, gdyby nie 
odezwały s^ę dziś życzenia przyjaciół. Wyrażając 
je, mam za sobą liczny i wierny zastęp. Przema
wiam w jego imieniu dlatego, że od trzech pokoleń 
rodzina moja złączona jest przy.aznią z awoma wa
szymi rodami, drodzy nam nowożeńcy. — A któżby 
się tem nie szczycił, zważywszy tych dwóch rodów 
znaczenie dla naszego narodu w dziedzinie ducha 
i w dziedzinie czynu.

Wiesz kochana Pani Wando jak wielce za
brakniesz nam, twoim i twoich rodziców przyjacio
łom. Towarzyszyć Ci będziemy myślą i serdecznie 
odczujemy wszelkie dobro, które będzie waszym u- 
działem, i to, które przeznaczeni jesteście tam zdzia
łać, i która zdziałacie.

W  Warszawie przedstawiać będziecie podwój
ną, a żywą mm jeszcze tradj-cyę Zygmunta Kra-

popiera. ; drugi, widząc trzeźwym umysłem gro: ące giAskiego i Marcina Badeniego, tradycyę promioni- 
niebezpieczeństwo, pracował w drodze dyplomatyczne', steJ’ wyobraźui i przysłowionego zdrowego rozsądku.

Utrzymując między j'sdną i drugą równowagę, mo

jes t ich 17, w Kołom yi 
10. W zrrs t stow arzyg«£*

a pow. kosow: kim  
żydow skich przy

b iera rozm iary „z wielu: względów niepoko
jące11, bo np. z ogólnego przyrostu  lis ty  stow a
rzyszeń w r. 1896 — 47, p rzjrpada na żydowskie 
30- Słowo „niepokojąc#11 je s t zacytow ane ze 
sprawozdania, k tóre kom entuje jo w ten spo
sób, że nie chodzi tu  o aatisem ityzm  lecz o 
to, że w istocie stow arzyszenia te  1) w  prze

a później w Konfederacyi barskiej nad ich usunię
ciem. Trzeci, naszej pamięci najbliższy, za przywią
zanie do wiarjr, porwany i wywieziony do Wiatki.
Innycb widzimy w pierwszych szeregach przy pracy 
przygotowawczej nad Konstytucjuą trzeciego maja lub 
na polu walki pod Berezyną i Terespolem; jenerał 
Krauński, to świetny przedstawiciel dzielności oręża 
polskiego.

Ale nad wszystkimi ten, którego i niania tu 
prawio wymienić nie śmiem — bo jogo pamięć to 
już nio rodziny, lecz narodu skarb; głęboki myśli
ciel, prorok i wieszcz, w którego sercu są niebiań
skie dźwięki. W  chwilach najwyższych cierpień i ’ 
zwątpień, on wskazywał w „Przedświcie'1 dregę, 
która do przyszłości wiedzie.

Jest w tej rodzinie jeszcze jeden rys wspólny 
który choć nis pozostał bez wpływu na jej źjmie 
publiczne, należy jednak do życia rodzinnego. — j lestwie.
Jest to głęboka serdeczna miłość synowska.^ Ten j _ Dsfrautlacya W !<rakOWijkism Towarz^Slwie 
klejnot rodzinny, pielęg iowany wiernie, przechodził | WZaj. libezj. Zanim ukończor.em zostanie szkontrum

żecie jedynie dobrze się ogółowi zasłużjm.
Od szczerych, gorących życz«ń przyjaciół wa

szych rodzin i wassyreb, łatwem jest przejście do 
naszego narodowego , kochajmy się“. Ale pragnął
bym , aby to zdrowie, to hasło dziś szczególniej 
wolnem było od złudzeń i zawodów, od fałszu i sła- 
buści, chciałbym, aby wyrażało prawdę i siłę, a to 
stać się może wtedy, jeżeli „kochajmy się“ będzie 
zarazem „wspierajmy się11. — Zatem „kochajmy się 
i wspierajmjG“

Po tyj podniosłej a niezmiernie swobodnej 
i wytwornej uczcie weselnej, zebrane grono około 
godziny 4 opuściło pałac ministerstwa wieczo e u 
zaś o 9 odprowadziło państwa młodych na dwo
rzec kolei Północnej, udających się do Warszawy, 
a następnie na dłuższy pobyt do Opinogóry w Kró-

zmierz&jąeenu do p> luiejszego, niż dotychczas 
w yozerpyw ania k redy tu  w  B anku krajowym,
Kzecz się mu tak, że kredyt, o tw arty  przez 
B ank  krajow y dla stowarzyszeń, wynosi 2 mil., 
z tego w yczerpanych je i t  tylko około 900.000
złr. Otóż jakko lw iek  są tow arzystw a, które ta  __________________  -  „ , * —  ,   r -     — -------- ,
go k redy tu  nie potrzebują, to są takŻ6 inne, j z ojca na syna; dziś przyjął go obecny outynat na i ksiąg całego oddziału życiowego, w czern uczastni- 
dla k tó iy eh  k rad y t ten  je s t podstawą kapitału , Opinogórze, a klejnot ton zjedna mu serca wszyat- ! czy z polecenia władzy osobny nadzwyczajny ko
n n  n r  T Y M o a f d o b  nrrT w i o  1Y Y Y 1A  1 Tl n  O t t a  42 —   ^.1-, t r r i  J  r»o -t ii T , nrrO  i  D f l łT ł l f l ł* .  1 n r o  n - n i a  ' rri i frz  l , 7 C  A  n n y r r  rl - 1 L  A  rr n n r o u r o  r n o - i  wm' c i/innp. w m iastach, gdzie inno insty tucye finanso 
we czynią stowarzyszeniom  związkowym ogrom-

kich, którzy widzą, jak czci pamięć ojca i pragnie i misarz rządowy, dochodzą prywatną drogą wieści j
spełnić jego szlachetne myśli, a niemniej, czem jest ■ o rozmaitych ubocznych szkodach, wynikłych z ma- 
dla niego matka, której niezrównanemu sercu i n ie-! nipulaeyi p. Kieszkowakiego. Znaczną stratę miała j 
zwykłemu rozumowi zawdzięcza te zalety charakte- ' ponieść filia Towarzystwa uhozp. w Białej i war- ’
ru i umysłu, które mu pozwolą, da Bóg, spełnić ! szawska asekuracja „Przezorność11 ; powiadają także, j
obowie^zki, iakie nań wkładają ttadycye rodzinne że w związku z defraudacyą w Towarzystwie ubezp. j
po mieczu i po kądzieli. i pozostaje defraudacya, na której ślad natrafio- :

Przywiązanie serdeczne i wdzięczne dla m a-: no w krakowskiej „Resursie11 t. zw. szlacheckiej, 
tki, dzielić będzie W  anda tak, jak dotąd w domu Oprócz tego już dziaiaj wiele osób prywatnych i
rodziców. Jej miłość dla nich, była ich szczęściem, przyznaje się, iż udzieliły p. Kieszkiwskiemu po

tow ych uznają pożyteczność assocyacji, chro- lecającą zm ianę sposobu repartycy i k red y tu  na  i Błogosławieństwo matki, to zadatek i warunek bło- i ręk: na pożyczki wekslowe Suma poręczonych kwot j
niącej ich od skutków  ustaw y przeciw  lichwie, ! korzyść tow arzystw  słabszych, przeu coby ró- gosławieństwa Bożego — błogosławieństwo, łaska i wynosi kilkadziesiąt tysięcy zł. Co do ezkód, jakie
gdy  inne k ierunk i assocyacyi pozostawili z u - ! wnocześnie k red y t pełniej n iż  dotąd wyozerpy- opieka takiej matki, to skarb najcenniejszy, to świe- ponosi Towarzystwo ubezpieczeń, to ogólnie przy- •
pełnie odłogiem. W spółkach rolniczyoh, w y- ffano. Uchwalono w tej m ierze stosowne wnioski, tlany drogowskaz w życiu na drodze obowiązków, puszczają, że p. Fmszkowski pobrał krociowe au-

ważnej części upraw iają lichw ą pod osłoną li- ną  konkurenoyę wkładkow ą, wsysając oszozę- 
beralnej ustaw y o stow arzyszeniacn z r. 1873; j dności ludności. W  d y sk u sji użalali się niektó- 
2) szerzą dem oralizacy} i ru inę ekonomie ■ uą a rzy  deb-gaci n a  B ank krajow y, ża robi trudno- 
kom prom itują zasadą samopomocy i wzajemno- : śoi w w yczerpyw aniu kredytu , inni go bronili, 
ści; 3) urzędując przeważnie po niemie- 1P. Szczepanowski podniósł, że dotychczasowy 
cku szerzą g -rm an izacy ę ; 4) usuw ają się itosunek korzystania z k redy tu  je s t właśnie 
od konirol C harak terystyczną jest także oko- norm alny, gdyż d ruga połowa k red y tu  powin- 
liczność, że żydzi ty lko  w operacyach kredy- j na służyć jak o  rezerw a i zalecił rezolucyę po-
! 1     J  . i    i  A n _ 1 _ _ * ____   J_____ * 1 1  I ___

my na depozj'ty, które Towarzystwo miało przyjąć 
na procent.

P  Kieszkowski bawił na urlopie w Berwał- 
dzie w Sanockiem, Gdy Dyrekcya Towarzystwa po 
długiem wananiu wreszcie uwierzyła, że w dziale 
ubezpieczeń na życie są wieluie nadużycia pienię
żne, zasuspendowała p. Kieszkowskiego w urzędo
waniu i wysłała do Berwałdu swego delegata, po
lecając mu wezwać p. Kieszkowskiego do natych
miastowego powrotu do Krakowa. Utrzymują, ż< 
delegat ów zastał jeszcze p. Kieszkowski ago w Ber 
wałdzie. P. Kieszkowski przyjął go bardzo uprzej 
mie, ale z miną człowieka, który nic nie zawinił 
albo który nic sobie z tego nie robi, ho ma tal 
potężne stanowisko, iż ludzka sprawiedliwość go 
nie dosięgnie. Dał on wysłannikowi Dyrekcjo nie
które wyjaśnienia i zbył go lekceważąco. W  par« 
dni jednak potem namyślił się i pojechał do K ra
kowa Jeszcze w poniedziałek, dma 25 b. m., wi
dziano go w Krakow:e na rynku i w „Resursie11.

Złośliwi utrzymują, że podczas jego pobytu w 
Krakowie, nawiązała Dyrekcya z nim poufne roko
waniu, a gdy te spełzły na niczem, mianowicie gdy 
się okazało, że kwota zdefraudowana jest tak wiel
ką, iż cała rodzina Kieszkow skich nie może odpo
wiednich zebrać funduszów, wtedy p Kie-zkowski 
przez Węgry umknął do Włoch czy do Rumunii. 
Przed samym wyjazdem naciągnął on jeszcze jedoe- 
go z członków „R sursy11 na kilka tysięcy z ł , a to 
w tym celu, aby nie mieć niedostatku na tułaczce.

Dyrekcya Tow. uh. wniosła podanie do pro- 
kuratoryi krakowskiej, donosząc jej o defraudacyi 
Wskutek tego rozpoczęło się śledztwo i wysłane 
zostały listy gończe za Czesławem Kieszkowskim. 
Spodziewamy się, że prazydyum Sądu krakowskiego 
zamianuje do tej sprawy sędziego inteligentnego 
zdolnogo i energicznego, który nietylko będzie ba
dał rozmiar zbrodni popełnionej przez Czesław. 
Kieszkowskiego, ale nadto szukać będzie jego współ
winnych, gdyż jasnem jest, że tuk wielkiej defrau
dacyi nie mógł popełnić jeden człowiek, lecz że 
m.ał pomocników.

W  sprawie szkód, wyrządzonych w lwowskiej 
Reprezentacja Towaizystwa przez Pniaczka-Kali
nowskiego i Tadeusza Leszczyńskiego donoszą z 
Krakowa, że Dyrekcya postanowiła podobno zobo
wiązać do pokrycia tych szkód dyrektora lwowskiej 
filii Gnoińskiego i sekretarza Krasuckiego, ponie
waż oni zaniedbali .wszelkiej kontroli czynności u- 
rzędników Towarzystwa. Krąży również pogłoska, 
że syndyk lwowskiej Reprezentacyi, dr. Bieliński, 
zamierza złożyć ten urząd.

Zebranie właścicieli realności IH dzielnicy.
Przedmieście żółkiewskie poniekąd irożnaby nazwać 
kopciuszkiem w liczbie dz.cliiic naszego m iasta; nie 
dotrzymało ono kroku innym dzielnicom pod Wzglę
dem rozwoju, upięnszema, dostrojenia się do typu 
bardziej wiolkomiejskiflgo. Rada miejska zajmuje się 
też od pewnsgo czasu kwestyą podniesienii. II I  
dzielnicy i wiele robót jest albo już rozpoczętych, 
albo bliskich rozpoczęcia, które niezawodnie przy
czynią się do polenszeni* tego btanu rzeczy, jako 
to projektowane przedłużanie ul. F  tmsńskiej od 
nowego teatru począwszy aż do placu Solskich, wy
budowanie gimnazyum na tym placu, przegnie Dieme 
Pełtwi, budowa rzeźni na t. zw. Gabryelówce it-d.

Sprawa rozwoju i podniesienia II I  dzielnicy 
znalazła gorliwego, powiedzmy trochę fantastyczne
go, propagatora w p. Julianie Lewickim. W  umyśle 
jego maluje się obraz tej dzielnicy nie tak, jaką 
ona teraz jest, lub jaką być może za lat parę, 
z zmianami i ulepszeniami, które dadzą s,ę wyko
nać, ponieważ nie przebierają miary, ponieważ me 
są zakreślone ńa zbyt wielką skalę. P. Lewicki 
chciałby z przedmieścia żółkiewskiego zrobić nie
jako część wykrojoną z P aryża: szeroki buiwar
miałby się ciągnąć środkiem dzielnicy od dzisiej
szych Walów • hetmańskich aż do Hołoska Małego, 
pośrodku plantacye, po obu stronach gmachy, skle
py, pawilony, koraa itp. Trzeba przyznać, że przy
jemnie się słucha projektów p. Lewickiego, mają
cych doprowadzić do tego ideału, argumentów, któ
re on z wielkim ferworem rozwija, propozycja jego 
co do sfinansowania projektowanych robót, ułożo
nych częstokroć zręcznie, a nawet łudząco. Nieje
den z jego pomysłów zasługuje nawet na bardzo 
poważne traktowrnie, jak n. p. znany czytelnikom 
naszym projekt utworzenia nowej ulicy celem bez
pośredniego połączenia Żółkiewskiego z Łycza- 
kowskiem.

Na wczoraj zwołane było przez p. Lewickiego 
zebranie właśćhiieli realności I I I  dzielnicy; p. Le
wicki pragnął bowiem skłonić ich do tego, ażeby 
solidarnie, zwartą falangą stanęli po jego stronie, 
ażeby usilnie i natarczywie domagali się od Rady 
mieibkiej, a przez nią od Sejmu, Rady państwa i 
od rządu przeprow&dzen-a jego idei. Zebranie to 
odbjdo się, ale tylko w małej części ziściło pokła
dane w niem przsz p Lewickiego nadzieje. Przy
było zaledwie kilkunastu ludzi. Niektóre punkty po
rządku dziennego, a w ich liczbie najważniejszy po
dobno, mlanowieie „wybranie stałego komitetu do 
prowadienia systematycznie i umiejętnie wszystkich 
spraw uchwalonych,11 ani słowem nie były wzmian
kowane, albowiem około godz. 10 zebrani poczęli 
wychodzić z sali i trzeba było w pośpiechu zakoń
czyć obrady.

Zebranie, któremu przewodniczył p. Ciuchciń- 
ski, delegat dla dzielnicy III, uchwaliło poprzeć pe- 
tyeyę, wniesioną dc Rudy miejskiej przed dwoma 
miesiącami, tyczącą się otworzenia komunikaeyi 
w przedłużeniu linii ulicy Karola Ludwika lub 
Hetmańskiej, przez ul. Słoneczną, zasklepienia Peł
twi, budowy tramwaju elektrycznego albo kennego 
na tej nowej ulicy. Nadto, jako dodatkowe petita, 
uchwalono postawić . usuńięcie aresztu garnizonowe
go, t. zw. Sztokhauzu, z wnętrza miasta, połączenie 
bezpośrednio dzielnicy żółkiewskiej z łyczakowską i 
nawiązanie rokowań reprezentacyi n >asta z gmina
mi Kleparowa, Hołoska Małego i Zamarstynowa, 
zmierzające do przyłączenia tych gmin do Lwowa.

Raut w salach ratuszowych odbędzie się, jak 
wiadomo, w dniu czwartym grudnia r. b. na dochód 
S owarzyszenia dziennikarzy polskich, Dzięki uprzej
mości reprezentacyi m’ciekłej, oraz p. prezydenta 
miasta oddano do dyspozycji komitetu urządzające
go prócz wielkiej sali ratuszowej, jedenaście przy- 
leg ych salonów, które odświeżone w ostatnich cza
sach, po raz pierwszy otwo -zą swe podwoje dla 
szerszej publiczności. Obowiązki gospodyń raczyły 
przyjąć panie : Władysławowa Guorynowiczowa, He
lena Langie, Natanowa Lównnsteinowa, Goizimiro- 
wa Małachowska, Zdzisławów* Marchwicka, Micha
łowa Michalska, Maryr. Pohorecka, Stanisławowa 
Schniir-Pepłowska, Alojzowa Seferowiczcwa, "W4o- 
dz‘rnierzowa Skrzyńska, Edwardowa Strojnowoka, 
Tadeuszowa Szydłowska. Aleksandrowa Tchórzmcka, 
Leontyna Weinerawa, Kazimi arzowa Zielińska. Ko
mitet pań rozpocznie swe prace już w przyszłym 
tygodniu.

Konkurs dramatyczny. Dyrekcya teatru hr 
Skarbka przypomina, że termin do nausyłania utwo
rów dramatycznych, przeznaczony na konkurs przez 
nią rozpisany, upływa z dniem 30 listopada b. r. 
Dotychczas nadesłano dyrekcji kilkanaście prac,

-lelegatem Rady nadzorczej Towarzystwa wząj. 
nb. dla powiatów krakowskiego i chrzanowskie 
wybranym został wczoraj adwokat dr. Franci 
Paszkowski, prezes krakowskiej Rady powiato
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PRZEGLĄD z dnia 31 Października 1397. 3
Mylna wiadomość. Ksiądz Longin Tabiński, 

wikary kościoła św. Maryi Magdaleny, nie umarł, 
a owjzem w stanie jego zdrowia nastąpiło polep
szenie,

Konkursa rozpisują: Wyższy sąd krajowy we 
Lwowie na dwie posady asystentów rachunkowych 
W X I kl. rangi. Termin do 20 listopada. — W y
dział powiatowy w Stryju na posadę lekarza okrę
gowego z siedzibą w gminie Tuehołka,. z poborami 
900 zł. Posada wakuje od 1 stycznia. Termin do 
30 listopada.

Rozstrzyg’!ę do konkursu Kwi/era Codzien
nego na powieść zostało wczoraj ogłoszone. Pierw
szą nagrodę w kwocie 1000 rubli przyznało jury 
pani Emmie Jeleńskiej z Wilna za powieść p. t. 
„Panienka u

Na Ślady zbrodni społuionoj na początku bie
żącego stulecia, natrafili wczoraj robotnicy, zajęci 
przy kopaniu fundamentów pod dom, który stanąć 
ma na miejscu rudery, noszącej numor 84, położo
nej przy ulicy Łyczakowskiej. Dawniej mieściła się 
tam oberża, do której uczęszczali tak zwani „pian
ka r ze łyczakowscy11. Otóż w zasypanej piwnicy tej 
rudery, znaleziono trzy kościotrupy, jeden kobiety i 
dwa męskie, które jak orzekł lekarz miejski Elekto- 
rowicz. leżały w tej piwnicy eonajmniej lat 80. 
Kościotrupy pogrzebano na cmentarzu łyczakowskim 
i wdrożono śledztwo.

Skrzynki listowe umieszczona przy trafikach 
lwowskich są tak prymitywnie urządzone, żo lada 
Wyrcstek jest w utanie wrzucone tam listy wycią
gnąć, Wczoraj wieczorem przychwytal żołnierz po- 
licyjny dwócli młodych chłopaków, uczniów szkół 
ludowych w chwili, gdy ci wyciągali za pomocą 
drucików listy wrzucone do skrzynki, umieazczoncj 
na rogu ul. Chorążezyzny, i odprowadził ich na in- 
spekcyę policyjną, która ich ze względu na miody 
wiek oddała rodzicom do przykładnego ukarania. 
Leżałoby w interesie publicznym, ażeby dyrekeya 
poczt uniemożliwiła na przyszłość podobne nadużycia.

Wybory. Ze wsi nam piszą: Dnia 21 b. m. 
odbyły się w Czortkowie wybory do Rady nadzor
czej krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń, z dawnego obwodu czortkowskiego, obejmu
jącego powiaty: czortkowski, zaleszczycki, borszczow- 
ski, husiatyński i części powiatów buczackiego i 
trembowelsk iego.

Cała ta akcya, niezwykły przedstawiała obraz; 
od cbwili rozpisania wyborów, pewien rodzaj tajem
niczości i protek -yonalizmu zaznaczał się ; albowiem 
naprzód, nikt do ostatniej chwil1 nie wiedział, jacy 
są wyborcy, nie mogąc nawet przejrzeć się w spi
sie członków uprawnionych do głosowania, który, 
jak to zwykle jest praktykowanym, powinien był na 
pewien czas przed wy borami, w lokalu do zgroma
dzenia oznaczonym, znajdywać się do użytku wszyst
kich, aby strony interesowane i uprawnione, miały 
uwidocznienie, mogły się oryentować, wreszcie w 
porę reklamować swoje do głosowania i wyboru 
prawa.

Nie wszystkim w pomiemonych czterech ca
łych i dwóch częściowych powiatach członkom 
uprawnionym wogóle, przesłane zostały karty legi
tymacyjne ; — inni zaś, z powodu odbyć się mają
cych za tydzień wyborów na dawny obwód stani
sławowski, otrzymali z niewiadomych powodów kartę 
do Stamsiawowa, chociaż są w środku czortkow- 
skiego obwodu zamieszkali i tam o wiele wyższe 
zabezpieczają kwoty, jak w drugich swoich w sta
nisławowskim obwodzie znajdujących się majątkach; 
byli i tacy, którzy już posiadając karty legityma
cyjne do wyboru na Stanisławów wystawione, po
mimo to, otrzymawszy odnośne legitymacye również 
na obwód czortkowski, głosowali 2t/,0 i w Czortko
wie. — Podnoszono w dniu wyborów niektóra z 
tych nieprawidłowości, mianowicie: nieprzesłanie
dla mnóstwa uprawnionych, najdawniejszych i sta
łych członków, legitymacyi do wyboru (wielu z nich 
jest, znanych). Rzeczą było to Dyrekcyi nikogo z 
uprawnionych nie pominąć, ale w żadnym razie, 
nie spuszczać się na ewentualne reklamacye, tam 
bardziej, że każdy do ostatniej chwili wyczeki ał i 
spodziewał się należącej mu się karty, a nie każdy 
chciał, lub mógł reklamować to, co mu bez upomi
nania się, z ustawy przysługiwało. — Niektórzy, 
dopiero wskutek reklamacyi, ale aż po wyborach (!) 
karty otrzymał

Wobec tych nieformalności odbyte wybory 
najzupełniej się kwalifikowały do wniesienia przeciw 
nim protestów; rozmaite wszelakoż względy, wstrzy
mywały uczynienie tego w każdym razie nader 
niemiłego kroku. Zaprzeczyć 'eduak nie da się, że 
wcale inny najprawdopodobniej byłby wynik, gdy
by uprawnieni do wyboru nie zostali tak rażąco 
pominięci, a wszelk;e statutem stypulowane formal
ności ściśle dopełniane były.

Smutno u na* się dzieje Każda prawie insty- 
tucya, która się wzmoże, arbitralnie, despotycznie 
postępuje i lekceważy strony, nie pomna tego, żo 
właśnie one przeważnie do i ej rozwoju nrzyczynily 

  Bez stron i publiczności, najsprężystsza acz
kolwiek i najbai dziej uznania godne crganizacye i 
kierownictwo, do ujemnego przecie tylko doprowa
dziłyby rezultatu; przeto ich potrzeby i wspólne nie
raz ii ter esy, strzedz, jeżeli już n:e dla innych i 
etycznych, to choć dla egoistycznych o byt własny, 
względów, oraz mieć je bacznie na uwadze, byłoby 
zawsze wskazpnem; dzinłając zaś inaczej, nie mały 
wobec ogółu błąd popełniamy, lustytucya każda, 
W stosunku do członków i do stron, odpowiadając 
swemu społecznemu zadaniu, z całą gotowością, bez 
sztywnego, a bezwzględnego pedantyzmu, który nie 
zawgze i nie wszędzie zastosować się da, a najczę
ściej wzajemnie jedynie ujmę przynosi, harmonijnie, 
ręka w rękę, uchylając jakieś szczególne, dla niektó
rych tylko udzielane wyjątki, postępywać powinna.

Zi* wspemnień o Al. hr. Fredrze. Z  powodu
odbytej we Lwowie uroczystości odsłonięcia pomni
ka Aleksandra hr. Fredry, poświęciło warszawskie 
Echo muzyczne, i teatralne cały ostatni numer pa
mięci naszego znakomitego komedyopisarza. Między 
rozmaitymi artykułami, omawiającymi działalność 
jetfo, znój dują się i „Głosy artystów11, zawierające 
luźne wspomnienia, z których jedno w całości przy- 
ta c z a m y  :

Było to podczas próby na "cenie krakowskiej, 
kiedy wszedł St. Koźmian i oświadczył nam, że 
odebrał niadomość od Jana hr. Fredry, >ż kome- 
dye, jakie pozostały po ojcu jsg°,_ przedstawione 
będą najpierw u nas, tj. w Krakowie.

W ia d o m o ść  t a  ro z e n tu z ja z m o w a ła  n a s , a le  i ,.
przygniotła. Przedstawiciele Cześników, Rejentów, 
Jowialsliich, Albinów i Gustawów — między 
nami i cieszyli się zasłużoną sławą, ale komu ^teraz 
przyj adnie w udziale rola z szeregu tych potężnych 
postaci, jakie niewątpliwie nieboszczyk stworzył 
i zostawił na świecie; jacy to ludzie, jak mówią, 
■wierszem, czy prozą, jakich sięgają czasów i kto 
cię w ich odtwor .eniu odznaczyć potrafi ?

Ciekawość uchylenia zasłony trzydziestoletnie
go miiczenif Fredry, paliła wszystkich niemiłosier
nie, aż do czytanej próby. A takiej uroczystej czy
tanej próby, jaka się wówczas odbyła z komedyi 
„Wielki człowiek do mnłych interesów11, dotąd dru
giej nie pamiętam. Zainteresowanie z teatru prze
niosło się na mDsto, do rtstauracyi, cukierni J 
w czytelni akademickiej, pamiętam dyskutowano 
o sztuce, jak na sejmiku. Gorąco było...

Gorączka ta trwała przez cało czternaście dni

do pierwszego przedsta\r'enia, na kiórem po raz 
pierwszy w starym, zakopconym, a tak miłym dla j 
mnie teatrze, widziałem publiczność przybraną lwią- j 
teezrde. j

Za podniesieniem zasłony, zrobiła się taka ci
sza, że jeszcze teraz pamiętam, ale nie dfugo trwała, 
bo w miarę jak się akcya rozwijała, robiło się we
soło, coraz częściej odzywały się śiniecby, wybuchy 
wesołości, a po)) skończonym pierwszym akcie, taki 
rozległ się grzmot oklasków, że stara poczciwa ba
da drżała z radości.

Znany aktorom i publiczności ówczesny par
ter stojący, porywał zapałem wszystko, co go ota
czało — na koniec, z tegoż parteru, młody medyk 
C... zawołał świeżym, potężnym głosem:

— Niech żyje Fredro !
OozywiScie cała burza z grzmotami zaszumiała 

raz jeszcze w teatrze i spotęgowana dźwiękami 
orkiestry, pozostawiła niezatartą w pamięci chwilę..

Władysław Wojdałowicz 
Niemiec O Folakach. Iłach katolicki podaje 

bardzo cenna opowiadanie o pewnym przemysłowou, 
Niemcu i o jego o Polakach sądzie.

Niemiec ów - czytamy tam — prowadzący 
ogromną mleczarnię w Rzeszowie, pierwszą w Gali- 
cyi wyrobami swemi mleczarskiemi jak serem i ma
słem, zasłynął po za granicami naszego kraju i to 
tak rychło, iż pomimo, że fabryka owa istnieje za
ledwie dwa lata, a już eksportuje serów w różnych 
gatunkach przeciętnej wartościń^gO.OOO złr. a masła 
do 100.000 złr. U nas nieledwio ci, którzy mają 
bezpośrednią styczność z mleczarstwem wiedzą coś
kolwiek o istnieniu tej fabryki, a dla innych to 
tarra incognita. Nie zrażał się jednak tern Ni imiec 
—- i owszem dla uszanowania praw narodu, między 
którym żyje i pracuje i na dowód swego taktu po
litycznego, zdobył się na to, że zaprowadził kores- 
pondencyę i adiuinistracyę w polskim języka, prócz 
tego wiedząc o naszej słabostce przepędzania wię
kszej części dnia w lokalach śniadankowych, począł 
wyrabiać spocyalnie dla nas odrębny gatunek, tzw. 
serów śoicdańkowyeh. Ozdobiwszy je napisem i ety
kietą tylko polską, z dodaniem swojej firmy, poroz- 
syłał je po handlach naszych kupców chrześcijan- 
Polaków.

„Jakież zdziwionie, a nawet oburzenie opano
wało mnie — opowiada ów Niemiec — skoro otrzy
małem wkrótce listy od kupców rdzennie polskiego 
miasta Lwowa, z doniesieniem, że wprawdzie przy
słane sery są znakomite, jednakowoż żądają bezwa
runkowo natychmiastowego zniesienia polskich na
pisów, zastępując je niemieckimi lub francuskimi i 
zupełnego wykreślenia miejsca wyrobu, t. j. Rze
szowa, „bo inaczej — jak pi*ze jeden z nich — se
rów tych pod żadnym warunkiem brać nie mogę — 
nie chcąc siebie narazić na brak popytu u moich 
odbiorców11. Po takim liście, komentarze zbyteczne, 
bym jeszcze miał swój sąd wydawać o Polakach i 
polskim przemyśle. A więc — mówi dalej Niemiec 
— ja chciałem uszanować was i wasz język a wy 
sami mi tego zabraniacie; we własnym kraju na
wet siebie i awój przemysł uszanować me potrafi
cie. Nie macie żadnej wiery i żadnej ufności do 
własnej pracy, do przemysłu. Jeżeli zobaczycie, że 
miejscem wyrobu jest miasto galicyjskie, toż od ta
kich fabrykatów uciekacie jakby od zapowietrzonych11.

Z im fca  Z powiatu żółkiewskiego piszą nam, 
że w miasteczku Kulikowie i gminach okolicznych, 
a zwłaszcza w Mony łanach, już od dwóch miesięcy 
panuje epidemicznie timniea, dręcząc w okropny 
sposób ludność, już i tak znękaną głodem i niedo
statkiem. Ubodzy mieszkańcy gmin, dotkniętych tą 
klęską, są wobec nowego wroga zupełnie bezradni: 
nie leczą się wcale, lub leczą nieodpowiednio. W sku
tek togo epidemia coraz bardziej się szerzy. Mamy 
nadzieję, że starostwo w Żółkwi, rozpatrzy tę spra
wę i zarządzi co potrzeba dla zlokalizowania epi
demii i ulżenia cierpiącym.

Pożary. W  Kutaoh spalił się młyn amerykań
ski i tartak z fabryką W3łny drzewnej, należące do 
Sermana Jekla. Szkoda wynosi 35.000 zł.—W  Gran- 
kowie w powiecie nowotarskim, wskutek zajęcia się 
nafty w okładzie Wolfa Kamplera, spłonęły zabudo
wania wartości przeszło 10.000 zł

Zmarli. W  Kobekacb w dekanacie kossowokim 
ks. Piotr Stefanowicz, radca konsystorza i gr. kat 
proboszcz, w 66 roku życia a 42 kapłaństwa.

Slsrs powietrza, T o g . S  rano +  0, w j«ł. 
+ 4  R., Ber, 776, Spada. Prześliczna pogoda.

U doktora.
— Panie doktorze, ratunku !...
— Co się stało ?
— Mój mąż szpilkę połknął!
— Więc czego pani tak wrzeszczysz, jakby 

połknął szafę albo piec.,.

Repertuar teatru. Dziś w sobotę popnł. o g. 
3-ciej dla młodzieży szkolnej „OtelloJ, tragedya w 5 
aktach Szekspira, wieczoiem o pół do 8 zcej „Mił
ka Szwarzenkopf11, sztuka w 5 aktach ze śpiewami 
i tańcami G. Zapolskiej. W  niedzielę po peł. o pół 
do 4-tej „Wesele Fonsia11, krotocbwila w 3 aktach 
Ryszarda Ruszkowskiego, wieczorem o pół do 8 mej 
„Kwiat miłości11, operetka w 3 aktach Jana Straussa. 
W  poniedziałek po południu o pół do 4-tej „Dzia
dy11, dzieło muzyczne Stanisława Mmiuszki, słowa 
Adama Mickiewicza. Zakończy „Powrót taty11, 
opera w 3 aktach H. Jareckiego, wieczorem wy
jątkowo o godzinie 8-mej „Małka Szwarzenkopf11. 
We wiórek wyjątkowo o g. 8-mej po raz pierwszy 
„Robak sumienia“, sztuka ze śpiewami w 5 aktach 
Ludwika Anzengrubera. We środę po raz drugi 
„ Turniej11, dramat w 5 aktach St. Kozłowskiego.

Najbliższemi nowościami będą : „Światowe ko
biety11, komedya w 3 aktach Dreyfusa. „Werbo
wnicy11, opera w 2 aktach Jakescba. „Marya córka 
pułku“, opera Donizetti’ego i „Kolega Crampton11 
Hauptmaua. Następnie: „Ładny zastępca11 (Der
Stellvertreter), grany obecnie z olbrzymiem powo
dzeniem w wiedeńskim Oarltoatrzo.

nurtuje w nim. Złe myśli poddają mu matka i biat 
młodszy Marek, również artysta. Głoszą, że Domi
nik posiada sposób malowania, jemu tylko właściwy 
koloryt świetny, jakby złoto do farb mieszał — 
sposób ten był jego tajemnicą. Tę tajemnicę An
drzej postanawia wykraść Dominikowi podstępem.
Żma, piękna Paola, ma być wspólniczką; o .a pod 
pozorem pozowania do jakiegoś obraza Dominikowi, 
ma podpa'rzeć i zbadać tajemnicę jego malowania.
Paola wzbrania się, mimo namowy matki męża i 
brata młodszego, dopiero stanowczy rozkaz Andrze
ja zmusza ją do tego kroku. Paola kocha w*półza- szymi p.earzami dramatycznymi
wodnika męża, ale jako wierna żona nie chciała ' __________
zdradzać męża i dla tego wzbraniała się. "Wyznaje . o l / n n  m  I f > T  t  Ck
to przed młodszym bratem Andrzeja Markiem, k t ó - ! V ? * V v l l v / » « I I L / f c I l O e
ry ma czuwać nad nią, gdy będzie Dominikowi po- ' Wioddń, 28 października,
zowała. Dominik oddawna korba się szalenie w I ( Z ). G iełdy zachodnie, paryska i londyńika, 
Paoli. Miłość robi swoje. Naraz spadają dwa wielkie s iln e u i swem i notowaniam i w yw ołały wzmo- 
ciosy na głowę Andrzeja: żona porzuca go, ucieka cnieme tendencyi także na  naszym  targu , zwła-
do Dominika i w drugi u , ściślejszym turnieju zo- i szcza, że B erlin nie rob ił przeciw  nemu żadnej 
staje przez tegoż zwyciężony. Zapowiedzią strasznej ; opczycyi. Jed en  z w ielkich spekulantów  robił 
zemsty na rywalu^ kończy się akt irzeci, w którym dziś na  ta rg u  berlińskim  znaczne zakupna na

Publiczność zebiała się bardzo licznie, a z jej 
zachowania się i gorących oklasków widocznem by
ło, że sztuka zrobiła silne wrażenie. Iks }psylon.

Dyrektor teatru lwowskiego, p. Bandrowski, 
bawiący chwilowo we Frankfurcie n. M. donosi nam, 
że brat jego, słynny śpiewak Aleksander Bandrow 
ski, pierwszy tenor opery frankfurckiej, kończy ju: 
tłumaczenie libretta „Eyangelimanna11 i „Rienzogo“. 
Z Frankfurtu udaje się dyrektor Bandrowski dc Pa
ryża, gdzie zamierza studyować tegoroczne nowości 
sceniczne francuskie i nawiązać stosunki z tamtej -

w pojedynku z Dominikiem ginie brat Andreeja 
Marek

W  dwóch ostatnich odsłonach widzimy pod
stępne ubieganie się Andrzeja o zgodę z Domini
kiem, co mu się udaje W ykradł tedy tajemnicę 
malowania i korzystając z tego. że Dominik maluje 
na rusztowaniu pod stropem kościoła, przy pomocy 
oddanego sobie przyjaciela Piotra podcina główną 
belkę, rusztowanie zapada się i zabija Dominika. 
Przytein znajduje się Paola, która też na siebie 
ściąga podejrzenie morderstwa. Mimo niewinności 
przyznaje 3ię do niego, aby ratować męża, który 
stoi na uboczu i zieje zemstą. Paola zbliża się do 
męża, aby prosić o p zobaczenie, a ten ją  przebija 
sztyletem. Andrzej przyznaje się do wszystkiego 
przed obecnym podestą, który jednak nie poczuwa 
się do prawa sądseuia mistrza Sprawę jego przed
łoży senatowi — czy jednak ten ukarze Andrzeja, 
podesta wątpi i W tej wątpliwości pozostawia autor 
słuchaczy...

Taka jest ogólna treść 7,Turnieju11, przyczem 
należy objaśnić, że wynalazek malowania olejnego 
przypisywany zazwyczaj założycielowi szkoły sta 
ro-fiamaudzkiej, Hubertowi van Eyck, wywołał wiel
ki popłoch wśród ówczesnych malarzy włoskich, co 
się i w traged,i p. Kozłowskiego ujawnia...

Pan Kozłowski jest autorem odznaczonej przed 
laty na konkursie sztuki: „Albert, wójt krakowski11 
która jednak nigdzie nie mogła być przedstawioną 
i napisał również znany dramat „Esterka11. „Tur
niej11 jest trzecią pracą p. Kozłowskiego, który, wi
docznie, żywi stalą intoncyę uprawiania historyczne
go diamatu. Tak samo, jak w poprzednich dziełach 
niezwykle uta'ertowanego autora, E teraćEść o wiele 
przewyższa sceniczne zalety utworn. „Turniej11, jest 
pisany wierszem, co może do pewnego stopnia ściera 
naturalność, ale wierdz jest tak biegle układany, 
tak mistrzowski, a język tak barwny i piękny praw
dziwie, że autor aż nc.duzywa tej formy, tworząc 
zbyt rozwlekłe sytuacye, opierające się o leklama- 
cye, a nie o akcyę, która przytem rozbija się po 
epizodach i osłabia sam wątek dramatu.

szych kredytów , dzięki czemu kura ich  pod
niósł się o 1 złr. W  Paryżu faworyzowano 
dziś walory tureckie. A lpiuy spadły o 1 złr., 
spodziewano się bowiem, że na  zgrom adzeniu 
akcyonaryuszy praskiego Tow arzystw a żelazne
go dane będą w yjaśniem a co do pogłosek 
o prejektow anem  nabyciu  kopalń alpejskich 
przez to T ow arzystw o , tym ozasem  oczekiw a
nia zawiodły

O statnie n o to w an ia :
K redy ty  ausir. 3 5 3 —, w ęgierskie 387 50, 

Anglobanki 163.70, U niony 290'—| B ańkverei- 
ny  250 75, Landerbanki 21690, Lud w 'k i 212 50 
Czerniowieekie 287'—, E lbethale  26175, R en ta  
papierowa 102T5, srebrna 102 35. au3t r /a c k a  
złota 12310, austr. ren ta  wal. kor. 101*45, w ę
gierska złota- 121'80, w ęgierska ren ta  wal. kor. 
99 70. dukat 5 66, 20 franków ka 9 '52 V ,, m arki 
11-75'!„ ruble F 2 7 1,.

Ceny-zboź*. Widdeń 28 października. P sze
nica na  jesień  11.95—12.—, na  wiosnę 11.83 do 
11.84, żyto na jesień  9.—9.05, na wiosnę 8.90 
do 8 92, owies na jesień 6.40—6 45, na  wiosnę 
6.67, kukurudza na jesień 5. -  5.05, na  maj- 
czerwiec 5.40—5.42, rzepak na  s ty cze ń -lu ty  
lb.30 do 13.40.

Whdeń 29 października. Pszenica n a  j e 
sień 11.95—12, żyto aa  jesień  9.05—9.10, na  ł 
na  wiosnę 8 92

i-e takow e — badając każdy depozyt szczegó
łowo — znaleźli w zupełnym  porządku i n i
gdzie n ie spotkał żadnych braków, niepraw i - 
d owuici an i usterek.

K rabów  30 października 1897.
J6z&) Męciński, prezes R ady  nadzorczej ; 

Ignacy Błaiewshi, zastępca re ierenta, Franciszek 
Kroebl, naczelnik  To w. wzajem nego kredytu.

Dla naszych czytelniczek. Dc dzisiejszego 
numeru dla prenumeratorów zamiejscowych dołą
czamy obrazowy numer Mód paryskich. Pismo po 
dwuletniem istnieniu świetnie się rozwinęio i est 
obecnie najbardziej rozpowszechnione w Galicji ze 
wszystkich pism dla kobiet. Mody paryskie  za
wdzięczają tę swoją popularność doskonałej reiakcyi 
oraz prześlicznym kliszom, sprowadzanym wprost 
z Paryża. Nadto urozmaierją bardzo to piękne wy
dawnictwo dodatki powieściowe, wszelkie tablice 
kroju i haftów, dodatki nutowe itd.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, resianracya i kawiarnia 

Lwów — ulica T-zeciego Maja.
Przyjechali dnia 30 października, R . br. Lip- 

pert z Wiener Neust&dt. W. Morawski z lamibą 
z Od/zechowa. E. Krzy3ztofowj.cz z Karapczyowa. 
Dr. F. Spiegel z Wiednia. Dr. L Horowitz z Kra
kowa. St. Bogdanowicz z Pyszkowic. Z Rappa- 
port z Wiednia, H  Cerwenka z B?zen. A. Pop- 
per i J . Łowy z Pragi. Dr. W. Lechowski z Dro
hobycza.

HOTEL ŻORŹA
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dma 30 października. H. Za
krzewska z Wiktorowa. Sz. br. Koziebrodzki z 
Chlebowa. O. Schnell z Firlejówki- A. hr Piniński 
z Suazczyna E br. Dzieduszycki z Izydorówki. Dr. 
L. Szalaj z Krakowa. F. Gniewosz z Kontów. F, 
Minausrewicz z Dukl Dr St. Haczew3ki z Koło
myi. Dr. J. Jucewicz z Odessy. Wł. Fstrzyek1 z 
Cielatycz K. Madejski z Mielca.

6.50, na  wiosnę 6 69—6.71, rzepak n a  styczeń 
lu ty  13.30—13.40,

Spirytus n a  list pad 18.30—18.60. 
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 30

października 1897.
Usposobienie niezmienione.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów:

Pszenica gotowa 10'80 do 11T0, Ż3U0 gotowe 7'50
do 7'80, owies obroczny 6'60 do 6'80, jęczmień 6'75
do 8'-—, rzepak 12'50 do 1 3 —, lnianka 7.50 do
8-25, groch 7-— do 9-—, wyka 4-50 do 4'80, bo-

I bik 5'50 do 5'80, breczka 7'25 do 8'—, kukurudza
_  . , , . j ■ „ i nowa 5'75 do 6'—, kukurudza stara 0 '— do 0 '—r
Trzy pierwsze akta SP°‘ ; cŁmiol r „ za 56’ kl. 4Q. _  do 5Q. koniczyna

1  C łlr n  m  r \ n  A l  O I r  P T 71 r ł r r r i r t  n o ł a m i f l  H f] S i O n V  T li  A -  t *  .  1  • -L 3y czerwona oo*— do 43*—, koniczyna biała —*— do
tymotka

15'— do 1 8 —, spirytus loco stacye kolei gotowy 
16'75 do 17'25, spiiytus na termina 14'50 do 
14-75.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z E O W S O K  

Lwów — Płac Maryacki 
Przyjechali dnia 30 października. A. Strzelecki 

8.94, owies na  jesień 6.46 do j z Kuuizo^a, M. Jaworska z Ostroirc/yka A Iskrzy-
A A  n  1 r r „ 1  * „ Q.-, •»% r. TJ -----„U ~ TTT:__ 1 * TTT l lcki z Sanoka. B Stolmach z Wieczorki W. Michal

ski z Gawłówki (Bochnia). H, Steinei z Wiednia. 
E. Schmidt z Trembowli. K. J . Gadowski z Tarno
pola. B. Duda z Moszkowa. Goldberg z Grzyma- 
łowa.

istości i skupionej akcyi, dwie ostatme odsłony nie, r . . ri* i : uzerwuua 00 — u.u *to —, jaujaiuz.yua uumai Wloką się i jedyme ratuje je prześliczny język , _  koni edzka dq -
nawet w ogromnym monologu o sztuce, który wy- 1 J
powiada Andrzej, gdy się o podstępną zgodę z Do
minikiem ubiega.

Najniezręczniejszym epizodem, zupełnie nie- 
umotywowanym, jest wprowadzenie przelotnej ko
chanki Dominika. Wogóle, autor lubuje się w epi- 
zodrch i widocznie uważa je za niezwykłą siłę po
mocniczą w illustrowaniu aa, co jednak osłabia 
spoistość akcyi, gubiącej się w ma«ie niepotrzeb
nych szczegółów.

Telegramy Przeglądu.
Konstantynopol 30 października. S ułtan  

rozkazał daw nym  kom ulom  tureckim  w Ate- 
Literacka wartość „Turnieju11 jest niezwykła, nach, P  reusie, K o rin  Syr, e, i .t tra s ie  i  rL 

jest to dzieło talentu, który nie ślizga się po wierz- jnvoh  m iastach g ra c a c h  powroo.ó n» swe da
chu, lecz w duszę cziowiaka i  jego czyny zagląda w ne suaLOWiska^ Poseł tureo ł t f  
przenikliwie i głęboko... Jako pisarz historyczny, p. ; greckim  powroci na swe s -r̂ nlrn-
Kozłowski odznacza się wiernem pochwyceniem cha- J P° podpisaniu definitywnego r a " p
rakterystyki danej epoki, którą odczuwa i w którą j jowego

1
* Z teatru. Dramat 5 aktowy „Turniej, 11 pióra 

p. St. Kozłowskiego, przedstawiony wczoraj po raz 
pierwszy na lwowskiej scenie, j^st osnuty na tle 
bistoryi odrodzenia malarstwa włoskiego z XV i 
XVI stulecia. Rzecz dzieje się we Floreneyi.

Gdy się zasłona podnosi, scena przedstawia ry
nek miejski, a na nim zebrani artyści i napływające 
tłumy wyczekują ogłoszenia rezultatu turnieju ma
larskiego. Wkrótce przybywa pocłenta i ogłasza, że 
senat wybrał dwa obrazy : jeden wyszedł z pod
pędzla mistrza florenckiego Andrzeja Kata, a drugi 
namalował artysta wenecki D jmenico, Nie mogąc 
zdecydować się na sąd stanowczy, senat postanowił 
zarządzić ściślejszy turniej dla obydwóch mistrzów, 
a każdy z nich ma namalować swego patrona. An
drzej czuje się upokorzony i dotknięty w swej du
mie i dopiero za namową żony swej, pięknej Paoli, 
postanawia raz jeszcze stanąć do walki turniejowej 
z Dommiliiem. Nasuwają się jednak wątpliwości, 
czy zwycięży — nie ufa sobie. Artyście nie dopi
suje natchnienie, gorączkowo bierze się do pracy, 
ile czuje, że z pod pędzla wychodzi obraz mierny. 
Tymczasem po mieście głośno opowiadają o świe- 

! tnym kolorycie nowego obrazu mistrza Dominika, 
! co naturalnie w najwyższym stopniu drażni Andrze
ja i obudzą szalone instynkta zazdrości. Ta ostatnia

się wciela. — W sztuce są trzy główne role : Pa
oli, Andrzej i i Dominika. D 'amatyczny związek po
między temf trzema postaciami jest tak silny i tak 
pełen grozy, ze potrzeba bardzo wybitnych talen
tów aktorskich, aby ten związek opanować, W  pier
wszym akcie Paola w grze pani Stacbowiczowej, 
była nieco, że się tak wyrażę zawoalowaną—W na
stępnych jednak, temperament artystki zapłonął i | 
postać Paoli wyszła skończenie dobrze.

Pan Żelazowski z buchającym ogniem grał 
Dominika, artystę, który szeroko żyje i szeroko 
tworzy.

Andrzej p. Chmielińskiego był głęboko obmy
ślony i odczuty. Artysta w tej rob złożył jeden 
więcej dowód swego znakomitego talentu.

Poza temi trzema głównemi rolami, w nieco 
większych wyróżniali się pp- Cichocka, Siennicka, 
Wostrowski i Hierowski, równie jak w małych epi
zodach pp. Kliszewski, Wysocki, Ogińska i Kiczman, 
który ładnie odśpiewał tarantelę w czwartym akcie, 
ułożoną zręcznie przez p. Słomkowski )go.

Wystawa sztuki była nietylko staranna, ale i 
pod względem dekoracyjnym i kostyumowym bardzo 
efektowna.

Reźyserya sumiennie spełnił” swój obowiązek, 
a przy licznych scenach zbiorowych i przelotnych 
epizodach niełatwo było opanować ruch sceniczny.

Wiedeń 30 października. Fremdmhlatt opra
w ia wczorajsze posiedzenie J a h j  posłów i pi
sze, że jedynym  dodatnim  m om entem  tego po 
siedzenia by ła  spokojna, rzeczowa m owa potla  
Jędrzejowm za. Ubolewać należy tylko nad tern, 
że w rzaw a na lew icy przj głuszała w yw ody te 
go mówcy, k tóre zasługiw ały isto tn ie na to, 
aby  je  uw ażnie wysłuchano. Spodziewać się 
jed n ak  należy, że mimo to wyw ody te w yw rą 
swój skutek.

Etichswehr pisze, że w i,: lua  szkoda, iż 
N iem cy opozycyjni nie chcieli n ic  usłyszeć z 
m owy p. J ę d rzejowiozą.

Wiede : 30 października. M arszałek kra jo
w y hr. Stanisław Badeni w yjechał do Paryża.

Peszt 30 październiki Cesarz w raz z Ce
sarzową w racają dziś do W iednia. D la ubogich 
Pesztu ofiarował Cesarz 4000 zł. a dla ubogich 
w Godollo 300 zł.

Kraków 30 października. U praszam y o za
m ieszczenie w łam ach szanow nego organu n a 
stępującego kom unikatu: Podpisani odbyli w
kasach Tow arzystw a wzajemnego k red y tu  szcze
gółowe szkont ro w szystkich d spozytów, będą
cych własnośoią funduszów rezerw ow ych T o 
w arzystw ? wzajem nych ubezpi“czen, jakoteż 
w szystkich depozytów pryw atnych  i oświadozają,

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwow.e, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C, Prokscb)

Przyj :ehali dnia 30 października. J .  Grun
wald z Włady.iola J  Czaykowiki z Pietniczan, E. 
Hickhofen z Lipska A. Waligórscy z Swe-yezowa. 
Dr. F r Sękiewicz z Turki. J. Lippa, A. Schaivert, 
J . Klein, L. Brill, B Jockl, A. Kraif, K Schartel- 
miiller J . Berncliard, J. Zeisler i J . Trahauer z 
Wiednia. G. von Hag«n z Iserlohn (Prusy). A. 
Wybranowscy z Czupernotów K. Dąbrowski "z K ra
kowa. Z. Mierzwiecki z Podgórza F  Węgrzynek z 
Tarnopola. S Kisielewski z Słupca

N A T )  K S L -A J N łiL
Zakład c. i k. nadwornego fotografa 

H E N N B H A
n i.  A k a d e m ic k a  18 otwarty codzień od godz. 8 do 6 

w niedziele i święta do godz 1-ej.

Warszawsk e <ukry i herbatniki
ogOlnie cliva'one i przez moich wirl< e Szanownych odbior
ców za najlepsze uznane, poleca fabryka cukrów i _erba- 
tników Jana Rotlingera Lwów, ulica Teatralna 8 (plaj 
św. Ducha). Proszę, kto v yrobów moich nie zna, ażeby1 ra
czył rrcoiemaią próbę, by się przekonać o jakości towa- 
rr Za staranne* opakowanie ręczę. Cennik w in3era.act

Pilm
Kancebrya adwok łów

i Is*""’ " c
została przeniesioną do domu

Drzy ulicv tfachwa Dąb 'cwskiegi rr. 7
(obok łażai Dueheńskiego dawniej plac Ghorąż- 

czyzny).

Hf r e f i s r f - ł - wy  l e t i - s r z  l e n t y  •  
r r . R E I N H O L D

p o w r ó r i ł  i ord. 
u l  T r x e c ie y a  M a ja  l  8

Wiedeń 29 października. Notow ania wieczorne 
P rzy  zam knięciu g iełdy  popołudniowej stały 
akcye kredy towe na 354.37, węgierskie akcye 
kredytow e 383'00, angrobanku 163.75, bankve- 
reiny 252 51, unionbanku 29150, laenderbaaku
213.50, staausbahny 335.75, lom bardy 83.00, 
elbethale 262 50, akoye tytoniow e 155 00, rim a
258.50, a lp iny 133 80, ren ta  majowa 102.25, 
ren ta  koronowa w ęgierska 99.80, losy tureenie 
60.80, m arki 58.81, ruble 127.60.

Najtahszy Magazyn

pod Tygrysem

Szarkiewi-^za
we Lw owie ul. B ;to reg j I- 4  (na

przeciw  sądu karu  go)
Poleca: w sz e lk ie  g a tu m ci fu 

t e r  a mianowicie: Futra do podjEiy, pa- 
letoty meskie i damskie podług _ najnow
szych fasonów, rotundy, dolmanki, katan
ki, kołnierze, peleryny, zarękawki, czapki
meskie i aamskie, kołpaki, skóry we wszyst
kich ca unkaeh wierzchy gotowe do futer 
mezkicii i damskieu Materye najnowsze 
na wierzchy w największym wyborze. Wy
szczególnione tu towary znajdują sie na 
składzie. Geny stale lecz nader umiarko
wane.

Pierścionki 
sereczynrwe, obrąesdn, 

szpilki ślubne, srebro stoło
wa (urzędownie cechoTsms.) 

aompletm wyprawy w kaset
kach oraz wazelkie biżutsryc 

polać* J a o  J a r z y n a  
jubiler- Lwów, Het*) 

Siurcpsjslc.

t T Y L K O !
k r ó t k i  czas

po bajecznie nisłduh cenaeL wszel
kich  tow arów  z porcelany, szkła, 
o iiiak o ty  i t. d. z opustem  259/0, 
30 9/0 a  naw et 50°/,, z cen daw r ie j-  

szyeh, w  ioKaiu byłej firm y

Ggblsrdt & ahrUtJLHS
obecnie

Kareł ^hristianus
Lwów, plao M aryacki 7,

It Ltystli lii ze sMSibttśc!
(Biuro Tmpressa).

N a jta ń s z y  s k ł a d  to w a r o w  
Slggr ontycznych i mechanicznych 

E Ko.siirnit.^ eg>
we Lwowb, plac Halicki liczba 1

poleca po 
cenacL
nrjtaŁ 

szych o- 
kulary, 

ćwiki ery 
loi nety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, tr.smy miernicze, rajso&igi lt| 
U r z ą d z e n i e  dzwonków elektrycznych 
Zamóv?ienia z prowincyi załatwia punktu
alnie odwrotną pocztą Wszelki. naprawy 

n a j U d l e j  i  u a l r / e h l  I

* •

otrzym, liśm y w łaśnie transport 
i  polecamy po cenach najniższych 

S t r ó ż k i  k o k u s o w e  
szczotkowe i plecione w różnych 

wielkościach 
C h o d * i k i  k o k o n o w e  

( J ie t l  i 's  x  L<Bo>eaiiL 
C o o d * ik i  c e r ą  o w e  

w kilku szerokościach 
P r e d ś c i ó ł k l  ar. » i n e i e n m  
P  » e d  >ci<ł i k i  c e r a t o w e  w ró 

żnych deseniach i rozmi&raoh 
8 £ » ty  ; i4 « le

na ściany i przed łóżka
€ e r » t y  b a  g to ty  i r s e b le
W szystko b»rdzo gustowne i 

w  w i ilkim wyborze

FrHlrMsfi i Beaeoęk
Lw ów , u l ic a  H e lju a ń m k a  1. 1

obok cukierni Wgo Grossa.

0«iwy do ma szyn
T ła s z c z  z g ę s z c z o u y  
T o w o tt d o  m a a zy i:  
t m a r e o i d l o  d o  o s i  
P a s y  d »  m a s z y n  
U u r ty  J o  m a s z y n  
R z e m y k i  d o  s z y c ia  patów 
Ś r u b y  i  n i t y  «1 p a « ó w  
O liw ia r k i  d o  m a s z y n

i t. p.
polecają po cenach najniższych

Friedrich i Hm>wk
Lwów ulica Hetmanssa L 4.

Załuźony w r. 1855
r & d e u s z  M  ł s s z P w s S d

zegarm<strz
Lwów, A k a d e m ic k a  3

po'eca swój
S k ł a d

li *e
mogą osoby każdego stanu w wszystkich 
m. ęseow ościach pewnie i rzetelnie bez ry
zyka i kapitału zarobić sprzedażą u s t a 
w o w o  d o z w o lo n y c h  losuw i papie
rów państwowych. Oferty do L u d w i k a  
O e s t e r r e i c h e r a  B h d a p e s t  V I111 

Dtutschgasse 8.

kieszonkowych i  sto
łowych, ściennych i 

podróżnych.
Każda sprzedaż i  

naprawa pod gwa- 
rauuyą.

Brązy, majoiiŁ, wyroby z pluszu arze#a i skóry poleca ‘ \
Magazyn nowość; pod firmą J-ł* J i - t i L i l i i  1  łJl\._L

L w ó &
i  óq u l i c y  J a g ie l lo ń s k ie j

i  rP.p'łi>.łvi.iłan lUn/iti.



4 PRZEGLĄD i  dnia 31 października 1897
K S IĄ Ż Ę C Y  przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalna białość 
i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe 
pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem 1 żłr. 60 ct. Różowy dla blondynek 
i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct.,

z łabędzikiem 1 złr. 60 ct.

Jan Ihnatowicz
LWÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Ha
licka 1. 11. KRAKÓW : Sukiennice 1. 20. CZER- 
NIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24.

Z a d z i w i a j ą c o  n i s k i e  są ceny wszelkich papierów i przyborów kancela- 1 
ryjnyck oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie.

S. W. Niemojtwskiego Lwów, pl. Marj*c*i 8 .
Proszę łaskawie przekonać się, że najtaószem źródłem zakupu jest powyższy 

sklep. — Cenniki na żądanie Iranco.

gfj&p Panorama cesarsk a
Lwów ul. Akademicka 1. 3. "W stęp  IO  o t .

W tym tygodniu: F B A N C 1 T A -
l i m i m  n i— n i i i .  mm— ■ —  . .  ■ ■ - ii  11̂ —  ■ u  iii ■ ■ i i  s u ii in  i i ■■■■ii im ■ i iii

P r a k t y k a n t  biurowy, z kilkuletnią
praktyką i dobremi świsdectwami poszu 
kuje we Lwowie odpowiedniego zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia pod Praktykant, przyj 
muje biuro dzienników i ogłoszeń Plohna.

lat istniejący
handel sukna 

towarów wełnianych
pod inną i Prawdziwym talizmanem przeeiw wszelkim chorob om jes

elektrogalwaniczny

Podwójny krzyż VoIty
c. k. austr. i król. węg. p a ten t a.

" W  ł T l « m . c z e c ł i  - u s t a w o - w o  o c 3 a .x o 3 i lo n e ,

n a  I .  p i ą t r z ®
silan kcnlekcy! damskiej Farby lakierowe

szybko schnące, dające za jedno
razow ym  pociągnięciem  kolor i 

połysk.

szczególnie dla sw ych taniości 
chętnie używ ane.

bez farby  c z a r n y  i  b r ą z o w y

b r ą z o w y  nadzwyczaj tan i dobrze 
im pregnujący i  konserw ujący.

Jedyny skład dla Galicyi
B roszurki do dyspozycyi.

Ji;xsicator
w yśm ienity  środek przeciw  g rzy
bowi, zgniliźnie w budynkach itd,

B e r l i n ,  K lo p s to c k s t r a s s e  N e .  2 1

OBWfESZCTHKME

Alojzy Hubner

k a r t o f le
znane ze swej dobroci Andersony i Kar- 
mazyny, polec* i zamówienia po dzień 3 
listopada b. r przyjmuje skład wyrobów 
bednarskich, koszykarskich i szezotkar- 
skieh S t a n i s ł a w a  P o s l ,  plac Berna 

i dyński 17. Próby w handlu do nabyci*.
Marsznera 

filatelistyczna czekolada
najlepszej jakości.

K sżda paczka (po 5 kr.) zawiera 1— 2 
rzadkie oboe marki listowe.

Nadto inne rodzaje czekolady i towarów ozekoladowych
•poleca

P ierw sza  czesk a  fabryka w schodnich  
wyrobów  cukrow ych  i  czekolady

Praga król. Winogrady — Plzenka.

Główny skład we Lwowie Brandst&tter i Singer.

’ znana z taniości i doborowego 
kroju

| Filia wiedeńska

Reumatyzm,
geicies, kurcze, suche bóle 

influenzę
koi i leczy w zupełności we Lwowie, Jag iellońska 2 

poleca

ogromny wybór goto
wych ubrań męzkich i 

dziecinnych. 
Ceny bajecznie tanie.

W szelka konkareneya w ykluczona.

Ubrania marynarkowe od 12 
złr., paltoty zimowe od 13 złr.

od lat 15 uznane za najlepsze 
C zekoladę  w różnych g a tu n 
kach  or<i z K a k a o  odtłuszczone, 

proszkowane 
polec*

X I ,  T R E T B R
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika 1. 3.

Fn n ko  i bez kosztów

WE LW OW IE
(główny skład porcelany, 

szkła, herbaty, przyborów 
kuchennych i  gospodarskich).

Papier 2 fabryki Fijałkowskich w Białej


